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Moniko, odezwij się! 


To my — Projektantki. Mamy mały 
problem, bo pewna - dziewczynka 
o imieniu Monika (ma 14 lat) z Mińska 
przysłała nam pieniądze na znaczek, 
a nie podała adresu. Nieuczciwie było- 
by wziąć pieniądze, a nie odpisać. Pro- 
simy, wydrukujcie ten list jak najszyb- 
ciej, żeby nie zaszło jakieś nieporozu- 
mienie. 


„Projektantki” z Poniatowej 
Takie mam marzenia 


Jestem bardzo zwariowaną nastolat- 
ką. Mam nadzwyczajne marzenia. Jed- 
nym z nich jest — korespondować z ca- 
łym światem. Wymieniam już listy 
z chłopcami i dziewczynami z wielu 
krajów, ale nie ze Stanów Zjednoczo- 
nych. Proszę wszystkich, którzy miesz- 
kają w Stanach i piszą po polsku, ode- 
zwijcie się! Mój adres ma redakcja. 

Monika 


Zasypały mnie listy 


Piszę w związku z moim ogłoszeniem 
w „Kąciku Przyjaciół” z 119 nr. „ŚM”. 
Nadeszło do mnie mnóstwo listów z ca- 
łej Polski! 

Nie spodziewałam się aż tak wiel- 
kiego zainteresowania. | teraz muszę 
przeprosić wszystkich fanów Dave'a 
i powstałej trójki wykonawców za to, że 
nie odpisałam na listy. Nie jestem w sta- 
nie — jest kilkadziesiąt! Mam nadzieję, 
że mnie zrozumiecie i nie będziecie na 
mnie się gniewali ani mieli żalu. Z całe- 
go serca przepraszam. 

Karolina 


Ja im nie dorównam! 


Jestem jedynaczką i wychowuje 
mnie sama mama. Jest nam dość cięż- 
ko, nie zawsze mogę mieć dżinsy czy 
taką superkurtkę, jaką noszą moje kole- 
żanki z klasy, Niechętnie zapraszam je 
do domu, bo nie mamy kolorowego 
telewizora, a one mówią, że to hańba, 
że jest XX wiek. Wtedy wściekam się na 
mamę, ona na mnie krzyczy, potem 
płacze. Wtedy w domu mam piekło. 
Przez te wariatki, te głupie dziewczyny, 
które myślą, że ja nie umiem, czy nie 
chcę się dobrze ubrać. Nie rozumieją, 
że nas z mamą nie stać. To dla mnie 
prawdziwy dramat, bo przez te głupie 
przedmioty tracę koleżanki 

„Bella 


Kto do Was pisze?! 


Czytam zawsze „RP” i ostatnio ciąg- 
le się dziwię: kto do Was pisze te głupie 
listy? Albo plują na „metali (o których 
chyba mało kto wie coś konkretnego), 
albo skomlą, że odszedł chłopak lub 
przyjaciółka. Albo — że im tak źle 
w klasie (lub w domu). Ani słowa, żad- 
nych wątpliwości na temat tego, co 
dzieje się w całej Polsce, wokół nas! 
A mówią o nas, że to my wejdziemy 
z Polską w wiek XXI, że jesteśmy naj- 
ważniejsi! 

„Jura” 

OD REDAKCJI: Co Wy na to? Racja 
czy obelgi? Napiszcie, na kopercie za- 
znaczając hasło „„Jura”. (kl) 


KLUB NASTOLATKÓW 
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o ważniejsze — uroda czy c 


CO MOŻE CZŁOWIEK 
Z CHARAKTEREM? 


Według mnie ważniejszą rolę od- 
grywa charakter. Uroda? Owszem, 
świetnie zgrałaby się z charakte- 
rem, ale jak na złość, na ogół się nie 
lubią. Kto ma charakter godny poza- 
zdroszczenia, najczęściej nie przy- 
pomina Apolla i odwrotnie. 

Urodą można się pochwalić na 
pierwszy rzut oka. Naprawdę ładna 
osoba nader szybko zyskuje przy- 
chylność otoczenia i na początku 
wszystko zdobywa łatwo, zbytnio 
się nie wysilając. Często bywa tak, 
że czar urody pryska, a zostaje 
rozczarowanie. Tymczasem tzw. 
człowiek z charakterem może dru- 
giemu człowiekowi zapewnić po- 
czucie bezpieczeństwa, a tym sa- 
mym komfort psychiczny i szczęś- 
cie. Czyż nie to jest najważniejsze? 

Marzena Obiegałka, 
ul. Podhalańska 4 m. 42 
34-400 Nowy Targ 


U CHŁOPAKÓW CENIĘ 
WRAŻLIWOŚĆ, UCZUCIOWOŚĆ, 
INTELIGENCJĘ 


Dla mnie liczy się tylko i wyłącz- 
nie charakter. Cóż z tego, że dziew- 
czyna czy chłopak wygląda extra 
| można się nim pochwalić przed 
kumplami, jeżeli nie ma pojęcia 
o kulturze osobistej, nie zna słów 
„dziękuję”, ,„przepraszam”, nie ma 
żadnych zainteresowań. 

Coraz częściej dziewczyny zako- 
chują się w chłopakach, którzy są 
„po prostu cudni'”, a chłopcy w dzie- 
wczynach, które mają „supernogi”. 
Ci trochę brzydsi, tężsi odsuwani są 
na bok. Nie liczą się. Nie mają 
szans, chociaż często właśnie 
w nich można znaleźć prawdziwego 
przyjaciela 

Należę do osób straszliwie ro- 
mantycznych. U chłopaków cenię 
wrażliwość, uczuciowość, delikat- 
ność, inteligencję. Wierzcie, nigdy 
nie zwracam uwagi na to, czy mój 
kolega jest ładny, czy też nie. Dla 


mnie to się nie liczy. Jestem zado- 
wolona, gdy mogę z kimś poroz- 
mawiać, pogadać na każdy temat, 
pójść do teatru, na koncert. 
Rak 
PS. Kochana redakcjo! „Świat 
Młodych” czytam od dawna. Mam 
14 lat. Piszę do Was dość często. Na 
razie ukazał się mój jeden list. Gdy 
go ujrzałam w gazecie, byłam bar- 
dzo dumna | szczęśliwa. Hej! 


TERAZ JUŻ WIEM 


Teraz już wiem: oczywiście cha- 
rakter. Kiedyś, gdy chodziłam z Jac- 
kiem, tak nie myślałam. 

Jacek to chłopak wysoki, szczup- 
ły, trochę przypomina żyrafę. Nie 
ma tajlandzkiej koszuli i nie jeździ 
na motocyklu. Jednym słowem 
— nie ma się czym zachwycać. 

Jacek jest dobry, miły i troskliwy. 
Czułam się świetnie chodząc z nim. 
Myślałam wówczas, że jeśli nawet 
cały świat będzie przeciw mnie, to 
Jacek będzie zawsze za mną. Tak 
by na pewno było, gdybym tego nie 
zepsuła, ale czy ja sama to znisz- 


czyłam? Nie chcę winić moich kole- 
żanek, ale one także się do tego 
przyczyniły. Robiły uwagi na temat 
chodzenia z taką „otermą”, śmiały 
się ze mnie | stroiły głupkowate 
miny. Początkowo bardzo mnie to 
irytowało, ale wreszcie moja cierp- 
liwość się skończyła: zerwałam 
z Jackiem. Naiwnie sądziłam, że 
będzie to najlepsze wyjście, jednak 
okazało się, że był to największy 
błąd w moim życiu. 

Z ładnym chłopcem chodzimy, by 
pochwalić się koleżankom, używa- 
my go niczym ciuch, bo można się 
z nim pokazać. A tak na serlo na 
pewno żadna rozsądna dziewczyna 
nie związałaby się z chłopakiem, 
który ma pstro w głowie. 

Ma... 


ŚWIAT NIE ZACZYNA SIĘ 
I NIE KOŃCZY 
NA ŁADNEJ BUZI 


Dokładnie rok temu zaprzyjaźni- 
łam się z Mariuszem — chłopakiem 
z mojej klasy. Zaczęliśmy ze sobą 
chodzić, było cudownie. Niestety, 
trwało to bardzo krótko: koledzy 


Nasza rozmowa o wartościach 
o cechach osobowości, o urodzie, 
o przykrych przeżyciach spowodowanych lej 
brakiem nadal cieszy się nie słabnącym pow 
rakter? dzeniem. Znów otrzymaliśmy wiele listów. Naj. 
harakte : ciekawsze drukujemy. 


zaczęli nam dokuczać, że on, chło. 
pak przystojny, z charakterem, ma 
taką grubą i wstrętną dz 

jak ja. Zaczął się mnie wstydzię 1... 
zerwaliśmy. 

Mijały dni, tygodnie, 

Nie wiem, dlaczego Mariusz 
chodzić z moją młodszą siostrą. 
Byłam wściekła na cały świat: on, 
taki wspaniały | nieskazitelny, zrobił 
mi takię świństwo. Dlaczego? Nię 
spałam, płakałam, pisałam wiersze. 
Taka przykrość spotkała mnie tylko 
dlatego, że byłam gruba! Miałam 
pretensje do wszystkich, zupełnię 
się załamałam. 

Wreszcie się zbuntowałam: do 
diaska! Czy dlatego, że ważę trochę 
więcej niż inne, mam na dyskote- 
kach podpierać ściany i patrzeć 
z zazdrością, jak on tańczy z moją 
siostrą?! To jest nie do zniesienia! 
Ludzie! Spróbujcie zrozumieć, że 
świat nie zaczyna się i nie kończy na 
ładnej buzi | fantastycznej figurze. 
Uczcie się jak należy oceniać czło- 
wieka, jak dokonywać wyboru part- 
nera. Nie eliminujmy chłopaka czy 
dziewczyny, gdy ma rude włosy czy 
grube nogi. 


KOCHAM BELFRA 


Zakochałam się w nauczycielu. 
On uczy wuefu, ma dwadzieścia 
kilka lat, a ja jestem uczennicą 6s- 
mej klasy. Jest wspaniały. Zauwa- 
żyłam już dawno, że on ciągle na 
mnie patrzy, gdy znajdę się w po- 
bliżu. Nawet wtedy, gdy jest zajęty 
rozmową z kimś innym. Nie uczy 
mojej klasy, a jednak zna moje imię. 
Wydaje mi się, że traktuje mnie 
inaczej niż pozostałych — rozma- 
wia ze mną, żartuje. Co mam zrobić, 
co o tym myśleć? Wiem, że chodze- 
nie z nim nie jest możliwe, bo jest 
starszy i jest nauczycielem. Jak my- 
ślicie, czy on mnie lubi, kocha, czy 
też podobam mu się? Co robić? 

Duśka 


Chodzę na treningi do klubu. Do 
tego samego klubu należy pewien 
bardzo ładny i zapewne fajny chło- 
pak. Mówię — zapewne, bo nie 
znam go. Rozmawiam z nim na 
każdym treningu o ćwiczeniach, on 
mnie poprawia, uczy. Jest miły wo- 
bec mnie, ale właściwie się nie 
znamy. To bardzo głupio zakochać 
się w kimś, kogo się nie zna, tym 
bardziej, że ten ktoś ma lat 20, a ja 
tylko 13. Wiem, że ze mną rozmawia 
częściej niż z innymi. Wiem, że 
podoba się prawie wszystkim klubo- 
wym dziewczynom. Rozumiem, że 
nie mam szans, ale nie mogę dać za 
wygraną. Po prostu zakochałam się! 
A to chyba normalne! | co robić? 

„Ja-Anna" 


Czy uczucie do pana od wuefu jest 
normalne? Oczywiście, najnormal- 
niejsze w świecie. Już od wieków 
młodzi i śliczni panowie uczący gim- 
nastyki — w odróżnieniu od mąd- 
rych, łysych i starych, powiedzmy 
geografów czy matematyków 
—szczycili się bogatymi kolekcjami 
złamanych dziewczęcych serc. Co 
z tym uczuciem robić? Nic. Pozwolić 
mu spokojnie kwitnąć. I mieć świa- 
domość, że skazane jest na pozos- 
tanie platonicznym. A więc „bez- 


cielesnym". Jesteś i tak w lepszej 
sytuacji niż dziewczyny zakochane 
w filmowej gwieździe. Twój „„o- 
biekt' jest... trójwymiarowy, można 
Przy nim przystanąć, rzucić do nie- 
go piłkę... Rozmawia, a nie mówi 
tylko dlalogami ze scenariusza. Pa- 
chnie, być może, dobrym dezodora- 
ntem. Jest realny jako obiekt ma- 
rzeń. Ale całkiem nierealny Jako cel 
zabiegów miłosnych. Bo Jeśli 
uśmiecha się, zagaduje, żartuje 
Z Tobą częściej niż z Innymi, to 
pewnie dlatego, że lubi popatrzeć 
na ładną buzię albo porozmawiać, 
Jak każdy pedagog z prawdziwego 
zdarzenia, z sympatycznym małola- 
tem. I tyle. Jeśli jest inaczej, jeśli 
naprawdę podrywa uczennicę pod- 
stawówki, to... należy się odkochać 
czym prędzej, bo jest to lacet, na 
którym nie można polegać. Jest nie- 
odpowiedzialny | nieuczciwy. 
Zdarza się, choć bardzo rzadko, 
że dorosły, młody mężczyzna zo- 
staje prawdziwie | na trwałe zauro- 
czony wdziękiem małolaty. | czeka 
cierpliwie, aż ona dorośnie. Pośród 
dziesiątków ludzi osobiście mi zna- 
nych odnotowałam Jeden, Jedyny 
taki przypadek. Skończył się nawet 
happy endem po czterech latach 
cierpliwego czekania, aż wybrance 


lat przybędzie. Ale tę parę łączyła 
poza wzajemnym zachwytem nad 
swoją urodą wspólna wielka pasja 
działania społecznego. 

Dwa słowa do „Ja-Ankł'. Spoty- 
kać często kogoś, w kim się jest 
zakochanym, korzystać z jego opie” 
ki, pomocy, dzielić Jego zalntereso- 
wania, ba, móc mu zaimponować 
osiąganiem sukcesów — Jeśli się 
bardzo postarasz — czy to nie jest 
wspaniałe? Chcesz więcej? Czym 
ma się wyrażać to więcej między 
mężczyzną a prawie dzieckiem? 

Kochaj się, marz, walcz o sukces 
sportowy, czekaj. Jeśli Ci się czeka: 
nie nie znudzi, to kto wio... Może za 
parę lat... 

ALFA 


PS. Duśko, która nie jesteś Duśką, 
czy rozpoznałaś swój list? Zatarłam 
szczegóły mogące Cię zdekonspiro 
wać. Rad w listach wysyłanych do 
domu nasza Poradnia nie udziela. 
Jesteśmy tylko dwie z Omegą, a ko* 
respondencji od Waa przychodzą 
sterty. Nasz adres: „Świat Mło* 
dych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Poradnia pod serdusz* 
klem*. 


Co to znaczy być niegrzecznym 
chłopcem, wie dobrze każdy 
chłopiec — grzeczny I niogrzecz- 
ny. Istnieje zrenztą czynnońć od 
niepamiętnych czasów symboll- 
zująca bycie niegrzecznym chło- 
pcem. Jost to rzucanie kamienla- 
ml — z reguły w kogoś lub w coś. 
Czynność ta na przestrzeni dzio- 
jów niewiele się zmienia. Dzi 
wygląda inaczoj o tyle tylko, że 
zamiast kamieni używa się ro- 
sztek pretabrykatów. | gdy daw- 
niej prowadziła tylko do zbicia 
szyby, ewentualnie zwalenia sto- 
jących na parapecie kwiatków, 
dziś może się skończyć także 
stłuczeniem ekranu skrytego za 
oknem komputera czy uszkodze- 
niem anteny satelitarnej. Ale to 
nie zmienia w niczym swawol- 
nego, mówiąc łagodnie, wy- 
dźwięku tej czynności. Przyznam 
więc, że teraz przy okazji ferii, 
kiedy rzucanie kamieniami 
— | czym tam jeszcze można 
— przybiera na sile, piekło mnie 
pióro, by napisać na ten temat 
choć parę morałów. Ale mój za- 
pał osłabł, kiedy dowiedziałem 
się, że kamieniami rzucają w sie- 
bie nie tylko niegrzeczni chłopcy, 
ale całe światy. A oto, w czym 
rzecz... 

"Wiadomo, że przestrzeń mię- 
dzyplanetarna jest zaśmiecona 
mnóstwem kamieni i innych kos- 
micznych okruchów, które co rusz 
wpadają z wielką prędkością do 
atmosfery ziemskiej i na skutek 
tarcia o powietrze rozbłyskują 


W pewnym sensie nonsens 


KOSMICZNA WOJNA NA KAMIENIE 


parowują, a większe opadają na 
powierzchnię naszej msądziwoj 
planety jako tzw. meteoryty. Giną 
najczęściej bezpowrotnie wśród 
Innych ziemskich kamieni I śmie- 
ci, ale uczeni i rozmalci manlacy 
potrafią część z nich ocalić dla 
muzeów. Idealnym łowiskiem dla 
poszukiwaczy meteorytów są 
bezkresne lody Antarktydy, Jeże- 


"|| bowiem wśród litych warstw 


lodowych trafiają się pojedyncze 
kamienie, to ani chybi pochodzą 
one z nieba — bo i skąd nagle by 
się tu, w lodzie, miały wziąć? 
Szukając tych kosmicznych ka- 
mieni, zagubionych na zimnej, 
antarktycznej pustyni, dokonano 
niedawno zastanawiającego od- 
krycia. 

Qto kilka z nich miało dokład- 
nie'taki skład i wygląd, jak kamie- 
nie przywiezione z Księżyca 
przez załogę Apollo 16. A zara- 
zem — inny niż przeciętnych me- 
teorytów. Wniosek cisnął się tylko 
jeden: te bryłki spadły do nas 
z Księżyca. 

Zakrawało to zrazu na non- 
sens. Cóż, powiedzenie „spaść 
z Księżyca” nie może się intelek- 
tualistom, jakimi są uczeni, dob- 
rze kojarzyć, bo to przecież sym- 


ca, tylko ten, kto Im przypisuje 
lakie pochodzenie. Ale fakty były 
nieubłagane. Ze Srebrnego Glo- 
bu przywieziono już całe pryzmy 
kamieni, więc jest to dziwne, an- 
tarktyczne meteoryty z czym po- 
równać. Porównano i orzeczono: 
tak, to Księżyc rzucił w nas tymi 
kamieniami. 

Gdyby jednak nasz Mały Pan 
(dawna nazwa Księżyca) wystę- 
pował tu w roli niegrzecznego 
chłopca, ciskającego czymś tam 
w starą Matkę Ziemię, to tym 
razem nie należałoby mu się la- 
nie. On tymi kamieniami ciska 
niechcący i tylko dlatego, że... 
sam obrywa po swej srebrzystej 
buzi. Jest wszakże, jak i Ziemia, 
ciągle bombardowany przez kos- 
miczne kamienie, a że prawie nie 
ma atmosfery, dopuszcza do swej 
powierzchni w nienaruszonym 
stanie każdą okruszynę. Upadek 
większego meteorytu może wybić 
z księżycowego gruntu odłamki, 
a że przyciąganie grawitacyjne 
naszego satelity jest znikome, 
niektóre z nich będą w stanie 
umknąć mu iulecieć w przestrzeń 
międzyplanetarną. Tu rychło tra- 
fią w pułapkę, jaką jest przyciąga- 
nie ziemskie, i spadną na naszą 


w kosmosie zaledwie 100 tys. lal 
— a to w kosmicznej skali czasu 
drobnostka — | wylądował na 
ziemskim padole, by w arktycznej 
lodówce 30 tys. lat czekać, aż go 
znajdą. 

Podejrzewa się, że kamienie 
posyła ku nam także Mars. Ta 
niewielka planeta krąży w pobliżu 
tzw. strefy planetoid, będącej wy- 
jątkowo  zaśmieconą częścią 
Układu Słonecznego, toteż często 
musi dostawać kamieniami po 
swym marsowym obliczu. Na po- 
dobnej zasadzie jak Księżyc, wy- 
rzuca więc ku nam kawałki swojej 
powierzchni. Uczonym w to graj 
— mogą badać planety, nie urzą- 
dzając ku nim kosztownych wy- 
praw. 

Całe to rzucanie w siebie ka- 
mieniami przez planetarne globy 
jest częścią wielkiego bombardo- 
wania, jakie nieustannie trwa 
w kosmosie. Jedne ciała spadają 
tu na drugie, całe roje odłamków 
atakują niewinne powierzchnie 
planet. Wygląda to na kosmiczny 
nonsens. Gdzieś tam — na takiej 
powiedzmy Ziemi — mozolnie, 
przez miliardy lat powstaje życie, 
a jednocześnie wciąż wpadają tu 
jakieś bolidy, komety, asteroidy. 


szczące oceaniczne fale, a eks- 
plodując, na całe wieki zatruwają 
atmosferę | powodują zagładę 
wykreowanych w trudzie przez 
naturę żywych istot. Tak właśnie 
tłumaczą dziś badacze tzw. wiel- 
kie wymierania, które miały wie- 
lokrotnie miejsce w pradawnych 
dziejach Ziemi. Ale taka to już jest 
logika przyrody, że wciąż ona coś 
buduje i równocześnie psuje. 
Trudno się jej dziwić, skoro nawet 
myślące istoty postępują tak sa- 
mo. 

Jest lutowy wieczór i młoda 
generacja tych myślących istot 
szaleje po podwórku, korzystając 
z ferii. Rzucają przy tym, czym 
popadnie. Ja zaś stoję przy oknie 
i przez całą jeszcze szybę spo- 
glądam w twarz Księżyca 
— |śniącą, ale jednocześnie wy- 
krzywioną jakby w bolesnym gry- 
masie. Trudno się dziwić takiemu 
jej wyrazowi. Biorę lornetkę i te- 
raz widzę jakieś straszne oblicze, 
które — zda się — tysiące razy 
toczyła ospa wietrzna. Tyle tu 
dziur, blizn, spękań. To wszystko 
— mówią uczeni — z winy meteo- 
rytów, które przez miliardy lat 
obtłukiwały niewinne oblicze 
Księżyca. Patrzę na to i chce mi 
się krzyknąć do tych tam na dole: 
chłopaki, chociaż wy przestańcie 


jako tzw. spadające gwiazdy. 
Mniejsze całkowicie przy tym wy- 


bol niepowagi. Ogłosili więc, że 
to nie kamienie spadły z Księży- 


planetę. 


„Świat Młodych” rozmawia 
z Przewodniczącym Związku Harcerstwa Polskiego 
hm. STEFANEM MIROWSKIM 


— Jest Druh legendą Szarych Szeregów. Czy- 
telników „Świata Młodych” bardzo interesują 
harcerskie losy twórcy | pierwszego dowódcy 
„Zawiszaków,,... 

— W 1932 roku wstąpiłem do 21 Warszawskiej 
Drużyny Harcerzy im. gen. Ignacego Prądzyń- 
sklego — jednego z bohaterów Powstania Lis- 
topadowego. Jej drużynowym był Czesław Jan- 
kowski, współtwórca pierwszych drużyn harcers- 
kich w Kongresówce, jeszcze w 1912 roku. W 21 
WDH działałem do wybuchu wojny. Jeszcze latem 


1939 roku jako przyboczny byłem z drużyną na 
obozie. Rozłączył nas dopiero wybuch wojny. 

1 września 1939 r. zastał mnie w Krakowie, na 
praktyce studenckiej. Natychmiast, na piechotę, 
wyruszyłem do Warszawy bezskutecznie usiłując 
po drodze przyłączyć się do jakiejś jednostki 
wojskowej. Po dotarciu do stolicy zdążyłem jesz- 
cze wziąć udział w obronie miasta w szeregach 
Wojennego Pogotowia Harcerzy. Nie zdołałem 
jednak nawiązać kontaktu ze swoją drużyną. 

— Jak w takim razie znalazł się Druh w harcers- 
klej konspiracji? 

— Jak wielu innych, już w pierwszych miesią- 
cach okupacji, trafiłem do Stołecznego Komitetu 
Samopomocy Społecznej — organizacji, która 
pomagała najbardziej dotkniętym wojennymi nie- 
szczęściami. Okazało się wtedy, że trafiło tam 
wielu harcerzy, którzy w ten właśnie sposób, 
w trudnych warunkach okupacji widzieli moż- 
liwość podjęcia społecznej służby. Tam właśnie 
zaczęliśmy organizować konspiracyjne spotkania 
| dyskusje. Włączyłem się w pracę Kręgu Akade- 
mickiego ,„Kuźnica”. Tak jak wiele innych grup 
harcerskich, z potrzeby serca, początkowo samo- 
rzutnie, dopiero potem „łapiąc” szersze kontakty 
zaczęliśmy budować harcerską konspirację. 

Jesienią 1940 roku zaproponowano mi zorgani- 
zowanie i objęcie hufca Mokotów Górny i Okręgu 


Meteoryt znaleziony 
ostatnio na Antarktydzie 


latał 


Warszawa-Południe 


Chorągwi 
Szarych Szeregów. To właśnie w moim hufcu 


Warszawskiej 


znalazła się konspiracyjna „Pomarańczarnia”' 
— 23 WDH z „Zośką”, „Rudym”' i „Alkiem”'... Od 
wielu z nich przyjmowałem konspiracyjne Przy- 
rzeczenie Szarych Szeregów. Oprócz wspólnej 
walki łączyła nas serdeczna przyjaźń. 

— To wtedy dowodził Druh ich akcjami małego 
sabotażu w ramach „Wawra”? 

— To była wówczas, 1941 roku, nasza pierwsza 
linia frontu. Akcje, utworzonej przez niezapom- 
nianego Aleksandra Kamińskiego Organizacji 
Małego Sabotażu „Wawer”, miały kapitalne zna- 
czenie dla podtrzymania ducha w społeczeńst- 
wie. Ośmieszanie niemieckiej propagandy I pięt- 
nowanie przejawów kolaboracji dawały zgnębio- 
nej Warszawie nadzieję i poczucie moralnego 
zwycięstwa. Celowali w tych akcjach chłopcy 
z „mojego'”' Mokotowa. Ja sam w latach 1941-1943 
Jako komendant Okręgu Warszawa-Południe Sza- 
rych Szeregów byłem członkiem Komendy Głów- 
nej „Wawra”. 

— Był też Druh w tych latach współtwórcą 
i pierwszym komendantem „Zawiszy” — naj- 
młodszych harcerzy Szarych Szeregów... 

— Utworzenie organizacji konspiracyjnej dla 
dwunasto- | piętnastolatków wynikało z dwóch 
założeń: wojna nie zdjęła z nas obowiązku myś- 
lenia o przyszłości kraju | harcerstwa — nie 
można było więc zostawić młodszych harcerzy 
bez opieki wychowawczej. Poza tym zapał mło- 
dych chłopców do walki z wrogiem był tak wielki, 
że na porządku dziennym było „dodawanie sobie 
lat”, by tylko znaleźć się w szeregach Armii 
Krajowej. Powołaliśmy „Zawiszę' właśnie dla 


Wybijają wielkie dziury, powodu- 
ją trzęsienia gruntu, wznoszą ni- 


„ADAGOBW VIVIM$" 


rzucać tymi kamieniami! 
TOMASZ KŁOSOWSKI 


nich, po to, aby mogli się włączyć w walkę, 
zgodnie z zapotrzebowniem na służbę pomoc- 
niczą, której zorganizowanie Komenda Główna 
AK powierzyła Szarym Szeregom. A więc: szkole- 
nie, nauka, służba. Ja sam utworzyłem wówczas 
drużynę „zawiszacką'', by mieć możliwość spra- 
wdzania przyjętych metod wychowawczych 
i szkoleniowych. Organizowałem z nimi zajęcia 
z topografii miasta, z łączności, ze szkolenia 
zwiadowczego, sanitarnego, przeciwpożarowe- 
go... Wiele metod pracy oraz zakres wymagań 
sprawności zawiszackich uzgadnialiśmy wspól- 
nie z Aleksandrem Kamińskim, który pisał w tym 
czasie konspiracyjny poradnik dla drużynowych 
„Zawiszy” pt.: „Podręcznik dla Przodowników”. 
Będąc już wtedy komendantem Chorągwi War- 
szawskiej Szarych Szeregów kierowałem jedno- 
cześnie Wydziałem „Zawiszy'”” w Głównej Kwate- 
rze. Z ramienia GK byłem wizytatorem Chorągwi 
Lwowskiej, potem Krakowskiej Szarych Szere- 
gów. 

— Potem przyszło Powstanie Warszawskie... 

— Zastało mnie ono na Ochocie, która padła już 
po kilku dniach walki. Dostałem się do niewoli. 
Szczęśliwie udało mi się uciec z transportu do 
Oświęcimia — wyskoczyłem z pociągu koło Gro- 
dziska Mazowieckiego. Brałem potem udział 
w pomocy wysiedlanym mieszkańcom stolicy. 


Wyjechałem do Krakowa, gdzie znalazłem się 
w składzie przeniesionej tam Głównej Kwatery 
Szarych Szeregów. Po Wyzwoleniu, gdy Szare 
Szeregi zostały rozwiązane, wróciłem do War- 
szawy | tu podjąłem pracę w Komendzie Chorą- 
gwi Związku Harcerstwa Polskiego. 

Przez plerwsze powojenne lata był to prawie 
taki sam Związek jak przed wojną, Dopiero potem 


DOKOŃCZENIE NA STR. 12 


AIMYZSYPA M GO8 


Tak świetnie bawiącej się publiczności, przy- 
zwyczajonej raczej do dźwięków Międzynaro- 
dówki niż siarczystego rock'n'rolla, Sala Kongre- 
sowa nie widziała już dawno. Młodzi ludzie 
skakali i tańczyli, wykorzystując w tym celu 
każdą wolną przestrzeń — przejście między 
rzędami, schody a nawet gzymsy balkonów pier- 
wszego i drugiego piętra 

Sprawcą tego wydarzenia był Bob Geldof — je- 
dna z najznakomitszych postaci współczesnego 
show-biznesu, ex-lider zespołu „Boomtown 
Rats'', inicjator ruchu Live Aid czyli solidarności 
i pomocy młodzieży całego świata dla ludności 
Etiopii i innych krajów Afryki, dotkniętych klęską 
głodu. Za tę akcję, której integralną częścią była 
seria wielkich, międzynarodowych koncertów 
z udziałem gigantów rocka, uzyskał nominację 
do pokojowej Nagrody Nobla, a królowa brytyjs- 
ka nadała mu tytuł szlachecki. 

Do Polski Geldof wybierał się trzykrotnie. 
W 1981 roku podobno był już nawet w samolocie, 
ale go stamtąd wyciągnięto. Mówił o tym w trak- 
cie spotkania z dziennikarzami. Zapytany, dla- 
czego tak bardzo chciał do nas przyjechać, 
odpowiedział: — Polska tworzy wielką część 
historii i samo przebywanie tu jest ciekawe. 
Popisał się przy tym świetną znajomością na- 
szych realiów politycznych dosłownie z ostatniej 
chwili. Zdradził też, że chętnie poznałby Lecha 
Wałęsę i Adama Michnika. Niestety, tym razem 
miał na to za mało czasu. 

Perturbacje w podróży z Berlina sprawiły, że 
sympatyczny Irlandczyk przybył do Warszawy 
o kilka godzin później niż planowano, koncert 
opóźnił się więc o blisko godzinę. Mimo to 
tysiące wielbicieli jego talentu czekały cierp- 
liwie, spodziewając się, że zostanie im to wyna- 
grodzone. | słusznie! 

Koncert zdominowały piosenki z najnowszej 
płyty Geldofa — „The Vegetarians of Love” (taką 
nazwę nosi również towarzyszący mu zespół), 
inspirowane zarówno irlandzką muzyką ludową, 
jak i tanecznymi rytmami Cajunów — mieszkań- 
ców okolic Nowego Orleanu. Z każdą chwilą 
jednak atmosfera stawała się coraz bardziej 
gorąca, a prawdziwe apogeum osiągnęła przy 
bisach. Wyraźnie wzruszony owacją, jaką mu 
zgotowała polska publiczność, Geldof obiecał, że 
przyjedzie do Polski za rok. 

Warszawski koncert „Wegetarian'' to na pew- 
no estradowe wydarzenie sezonu. Zawdzięcza- 
my je agencji „Happy Artist" i firmie „Art B". 


(masz) 
Fot. MIECZYSŁAW WŁODARSKI 


Nazywają się The Boys Mie- 
szkają na w Northridge 
w Kalifornii. Czterej bracia: Khiry 
(16 lat) Tajh (14) 


i Bilah (11) Abdulsamed. Są mu- 


stałe 
Hakeem (15) 


zułmanami 
Ich pierwszy album i pocho- 
Dial My 


był przebojem zarówno 


dzący z niego singel 
Heart 
w Stanach, jak i Wielkiej Brytanii 

Ostatni rok The Boys spędzili 
podróżując z koncertami po 
Ameryce — śpiewają, tańczą 
bawią się razem z publicznością 
Nagrali również swój drugi al- 
bum, który nazywa się „Thanx 
4 The Funk”. Ich muzyka łączy 


Naj- 
młodszy 
zespół 
muzyczny: 


u” 


legendarnej już wytwórni nagrali 
swoją płytę) i 
rap. Nowy singel zespołu z pio- 


nowoczesnego 


senką „Crazy” napisaną przez 
Hakeena i Khiry'ego ukazał się 
we wrześniu tego roku. (br) 


„SILHOUETTES » 
SPIEWA CLIFF RICHARD 


BILAL 


Pełne imię: Bilal Dinari Abdulsamed 
Data urodzenia: 17 kwietnia 1979 r 


1. Jaki jest twój ulublony przedmiot w arkolłe? 

— Hmm. Chyba czytanie. Nie lubię matematy- 
ki, jest zbyt ciężka. Oh, gdyby była jakaś siła, 
która pozwoliłaby mi ją zrozumieć 

2. Jakie driewczyny ci się podobają? 

— Dobrze wyglądające, z miłą powierzchow- 
nością | sympatyczne. W mojej szkole była 
dziewczyna, którą bardzo lubiłem. Niestety, te- 
raz uczy się gdzie indziej 

3. Czy masz |akieś miejsce, w którym szcze- 
gólnie lubisz przebywać? 

— To dom, w którym mieszkam, w Los An- 
geles. Odwiedzam także często domy moich 
przyjaciół 

4. Kto, według ciebie, jest najlepiej wygląda- 
jącym członkiem „The Boys”? 

— Nie mam pojęcia, chociaż chciałbym być 
nim ja. Ha, ha, ha! Czy my w ogóle dobrze 
wyglądamy? Jesteśmy jedyni w swoim rodzaju. 
Kiedyś mieliśmy grupę wielbicielek, które zdzie- 
rały z nas ubrania. Ale nie zdarzało się to zbyt 
często 

5. Czy chciałbyś na zawsze zostać gwiazdą 
muzyki pop? 

— Oczywiście, że nie. Nie chcę tańczyć na 
swoim grobie. Będę to robił, powiedzmy, do 
trzydziestki. Wtedy może zostanę bokserem lub 
prezydentem... 


HAKEEM 


Pełne imię: Hakeem Saheed Abdul- 
samed 

Data urodzenia: 3 czerwca 1975 roku 

LE 

— Nie mam takiego. Uczę się, ale nie lubię 
żadnego. Lubię za to czytać. Chociaż... ostatnio 
polubiłem matematykę. 

2: 

— Naprawdę nie wiem. Różne. Bez wyjątku. 


Sllhouettes silhouettes silhouettes 
Sllhouettes silhouettes silhouettes 
(Aah-aah) 

Took a walk and passed your house 
late last night 

AII the shades were pulled and 
drawn way down tight 

From within a dim light cast two 
sllhouettes on the shade 

Oh what a lovely (aah) couple they 
made 

Put his arms around your walst held 
you tight 

Klsses I could almost taste in the 
night 

Wondered why I'm not the guy 
whose sllhouettes on the shade 

1 couldn't hide (aah) the tears In my 


sllhouettes silhouettes 
Sllhouettes sllhouettes silhouettes 
(Aah-aah) 

Last control and rang your bell I 
was sore 

Let me in or else I'll beat down your 
door 

Saw two strangers who had been 
two silhouettes on the shade 

My heart skipped a beat (aah) I was 
on the wrong strees (aah) 

Rushed down to your house with 
wings o my feet 

Loved you like I've never loved you 
my sweet 

Voved that you and I would be two 
sllhouettes on the shade 

AII of our days (aah) two allhouettes 
on the ahade 

8ilhnouettes alihouettes allhouettea 
Sllhouettea allhouettes alihouettea 
(Aah-aah) 

Two alihouettea on the shade 


THE BOYS - jacy są? 


Cztery razy po pięć pytań 


Ha, ha, ha. Miłe, inteligentne, z poczuciom 
humoru. Czy którąś z nich darzę szczogólną 
sympatią? Jedna z tancerek towarzysząca MC 
Hammerowl jest bardzo miła 

3. 

— Lubię jedno miejsce w naszym atudio. Tam 
mogę sobie usiąść | przyjemnie spędzić czna 
A poza tym... W domu odwiedzają mnie koledzy 
Czasami organizujemy mocze boksorskio; raz 
nawet zostałem znokautowany 

a 

— Nie mam pojęcia. Myślę, że wyglądamy 
podobnie 

5. 

— Nie. Chcę zostać producentem. Bycie gwia- 
zdą nie zawsze jest zabawne 


TAJH 


Pełne imię: Tajh Ustadi Abdulsamed 

Data urodzenia: 12 sieronia 1976 
roku 

1. 

— Rachunki. Mają związek z cyframi, licz- 
bami... Niektórzy uważają, że są zbyt ciężkie. 
Dla mnie jednak są zupełnie proste. Sam poma- 
gam w matematyce tym, którzy jej nie lubią. Ja 
nie lubię historii. Uważam, że jest nudna. 

2. 

— Hmm... miłe, z poczuciem humoru. I raczej 
spokojne. Ja nie mam dziewczyny. 

3. 

— Tak. Chodzę do kolegi. Gram tam na 
komputerze. Moi przyjaciele, chociaż dumni ze 
znajomości z nami, traktują nas całkiem zwy- 
czajnie. 

4. 

— Bilal. Dziewczyny go lubią. Zresztą wszys- 
cy mamy fanów, którzy piszą do nas listy i zada- 
ją mnóstwo pytań. 

5. 

— Nie, najwyżej do trzydziestki. Chciałbym 
zostać politykiem, może kongresmenem. Kim 
chciałem być, kiedy byłem mały? Szczurem 
w furgonetce z lodami. Teraz jest mi z tego 
powodu trochę głupio. Dzisiaj chcę być gwiaz- 
dą. 


KHIRY 


Pełne imię: Khiry Hasan Abdulsa- 
med 

Data urodzenia: 10 listopada 1973 
roku 

1. 

— Chyba literatura | czytanie opracowań 
literackich. Na co dzień w szkole musimy się 
uczyć takich przedmiotów jak matematyka, his- 
toria czy angielski. Kiedy jestem na estradzie, 
zastanawiam się często: do czego ci teraz 
potrzebna algebra? 


KHIRY: czw: 


2. 

— Wszystkie. A mój ideał? Powinna mieć 
poczucie humoru i być miła. 

3. 
— Tak. Klub w Los Angeles, który nazywa się 
„Paradise”'. Siadam sobie na parkingu I obser- 
wuję mijające mnie panie. Nie wchodzę do 
środka. Czasami zawołam na którąś z nich. 
Odwraca się, zatrzymuje na chwilę... Wtedy 
serce zamiera mi na sekundę, ale czasem to 
pozwala mi napisać nową piosenkę. 

4. 

— Najbardziej godnymi uwagi członkami gru- 
py jesteśmy — ja i Hakeem. Po prostu jesteśmy 
najwyżsi. 

5. 

— Nie. Prawdopodobnie więcej zarobię poza 
sceną. Może będę pisał coś dla telewizji, a może 
zostanę kamerzystą filmowym. Myślałem już 
o tym będąc bardzo małym chłopcem. 

(Tłum. i oprac. br) 


HAKEEM: 


PORCJA 
KULTURY 


Elegancko, niemalże galowo ubrani poje- 
chaliśmy całą klasą do Teatru Nowego w Ło- 


dzi na przedstawienie „„Skąpca'” Moliera. 
Większość z nas (aż wstyd przyznać) w teat- 
rze była po raz pierwszy. Wszystko więc było 
tu dla nas nowe: atmosfera, blask jupiterów, 
przeciskanie się wąziutkimi przejściami 
między rzędami krzeseł... 

Po zamieszaniu z biletami (pani dała nam 
bilety na parter, a okazało się, że mamy 
siedzieć na balkonie) i znalezieniu miejsc. 
odetchnęliśmy. 


Zgasły światła. Przez dłuższą chwilę sie- 
dzieliśmy w „egipskich ciemnościach”, ale 
oto... uniosła się kurtyna. Z napięciem ocze- 
kiwaliśmy, co zdarzy się na scenie. Nasze 
wspaniałe humory popsuli niestety siedzący 
blisko nas dwaj chłopcy. Byli kompletnie 
pijani (a myślałam, że teatr to miejsce dla 
ludzi kulturalnych!). Głośno rozmawiali, nie 
pozwalając się skupić sąsiadom z kilku rzę- 
dów. Aż wreszcie osoba pilnująca porządku 
nasali ulżyła naszym mękom i wyprowadziła 
ich z przedstawienia. 

Dalej już bez przeszkód mogliśmy oglądać 
spektakli. Ale... był jeszcze jeden „mały” 
feler: głosy aktorów u nas w ostatnim rzędzie 
były prawie niesłyszalne. 


j» 


„STARUSZ 


Wszędzie, jak Polska dluga | szeroka, 
mówi się o złym zachowaniu I wychowaniu 
młodego pokolenia, czyli nas — nastolat: 
ków. Nio przeczę, żo nastolatki zachowują 
się czasem okropnio, alo I dorośli aniołami 
nie są. Nie wiorzycio? Przeczyłajcio. 

Dochodziła siódma wioczór, klody wysia- 
daliśmy z pociągu. Za dziesięć minut miał 
nadjechać drugi, mający zwioźć nas wrosz- 
cie do celu podróży. Jednak głos przez 
megafon poinformował, że pociąg ten spóźni 
się około 15 minut. Mama z moją póltora- 
roczną slostrą poszły do poczekalni, a ja 
wolałam zostać z tatą na peronie. Jakoś ta 
poczekalnia nie zachęcała do przekroczenia 
jej progów. Mama z siostrą też wkrótce 
pówróciły do nas. 


i 


Podczas przerw między poszczególnymi 
aktami zajadaliśmy cukierki | ciastka (po 
półtoragodzinnej jeździe autobusem do Ło- 
dzi byliśmy głodni, a sztuka trwała trzy 
godziny). 

W autokarze kaźdy z nas dzielił się z in- 
nymi wrażeniami z pobytu w teatrze. 

— Jaka szkoda, że w naszym mieście nie 
ma teatru! 

— Było wspaniale! 

— Jak dobrze grał główną rolę Ludwik 
Benoit! 

Myślę, że ta wizyta w teatrze dała nam 
bardzo, bardzo wiele: zarówno sporą porcję 
kultury jak i niezbyt pochlebnych spostrze- 
żeń o kulturze (właśnie!) młodzieży. 

„Gryzmol” 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


Po około pół godzinie nadjechał „nasz 
pociąg”. Wsiedliśmy szybko (wiadomo 
— kto plorwszy, ten lopszy), no I... zaczęło 
sią! Jachało bardzo dużo ludzi. Nasz wagon, 
tak jak I pozostało, był przepałniony, ludzie 
ledwio mioll miejsce do stania, Cioszyliśmy. 
sią, żo nie wzięliśmy dla Magdy wózka, bo 
z pownością by się tu nie zmieścił, Ale zato, 
z pewnością nle damy rady trzymać całą 
godziną Magdy na ręce. 

Rozglądaliśmy sią bozradnie wokół. 
Wsządzie miejsca zajęto. Siodzą na nich 
albo starsi ludzie, albo osoby z dziećmi. 
Tylko na jednym z siedzeń rozpiera się 
czterdziestoletnia „staruszka” z dwiema tor- 
bami. Sama zajmuje połowę przedziału! 

Koło jednej z jej toreb było trochę miejsca, 
więc mama nieśmiało przysiadła na siedze- 
niu. Widząc to inni ludzie zaczęli namawiać 
ową „staruszkę ”', aby przesunęła swoje tor- 
by lub posunęła się trochę. Reakcja tej pani 
była natychmiastowa, aczkolwiek nieprzewi- 
dziana: zrobiła się czerwona i... obrzuciła 
gradem wyzwisk wszystkich, szczególnie 
moją mamę. A mama wstała | z chłodną 
Ironią podziękowała za miejsce. 

Na szczęście dojeźdżaliśmy już do celu, 
Och, jak przyjemnie będzie wysiąść z pocią- 
gu i nie widzieć skrzywionej buzi owej pani! 

l to już wszystko. Jeszcze tylko jedna 
krótka refleksja. Młodzież ma przed sobą 
wiele lat życia. Wszystkiego może się nau- 
czyć, szacunku dla bliźnich także. Ale od 
kogo mamy się uczyć, skoro wielu dorosłych 
jest takich jak „staruszka”. A ona szacunku 
do drugiego człowieka nie nauczy się już 
chyba nigdy! 


iza Smolarek 


ZAWALENIE SIĘ 


ŻYCI 


Jacek Jaśkowski w artykule „Prawo 
do życia” (nr 125 „ŚM ”) pisze, że „prze- 
rywanie ciąży jest zniszczeniem życia, 
a więc morderstwem!”. Przyznaję mu 
rację. Ale... na przykład w przypadkach, 
gdy przyczyną zajścia w ciążę jest 
gwałt, można zadać sobie pytanie: „Kto 
będzie mordercą poczętego życia? Czy 
kobieta, która usunęła ciążę, czy też 
mężczyzna, który dokonał zbrodni?”. 
Jedni odpowiedzą: kobieta, oczywiście 
ona, ponieważ zabiła dziecko, które 
rozwijało się w jej łonie. Drudzy stwier- 
dzą: mężczyzna, gdyż to on dokonał 
haniebnego czynu i przez niego doszło 
do dramatu. 

Ofiarami tych wypadków stają się 
przeważnie młode dziewczyny. Posta- 
wmy się teraz w sytuacji właśnie takiej 
dziewczyny, która zaszła w ciążę przez 
dorosłego mężczyznę. Jej chłopak opu- 
szcza ją, w szkole jest obgadywana, 
rodzice odpychają ją od siebie. Nie ma 
wtedy nikogo, komu mogłaby się zwie- 
rzyć. Bez namysłu więc zbiera wszyst- 
kie oszczędności, pożycza pieniądze i... 
idzie usunąć ciążę. A tymczasem męż- 
czyzna, który popełnił na niej tę zbrod- 
nię... żyje dalej beztrosko. 

Moim zdaniem nie powinno się prze- 
rywać ciąży, ale jeśli ma ona wpłynąć 
na zawalenie się całego życia...? 

Iza z Łodzi 


Wiele kobiet uważa aborcję po prostu 
za „antykoncepcję'”. Ja osobiście nie 
jestem w pełni przygotowana, by móc 
powiedzieć, że jestem „za” lub „prze- 
ciw”. Lecz dlaczego ktoś, na przykład 
panowie senatorowie, ma decydować 
za kobiety?! 

Czy zdają sobie sprawę z tego, co 
znaczy gwałt?! A co z przypadkami 
krytycznymi, gdy ciąża grozi śmiercią 
matki? Chociażby nawet dziecko prze- 
żyło, co mu po takim życiu bez matki? 


Po co w Polsce ma powstawać więcej 
domów dziecka i zakładów specjal- 
nych?! 


„Pipi” 


JA ZDANIA 


z częstochowskiego 


NIE.ZMIENIĘ! 


W Klubie Korespondentów (nr 125 
„ŚM') Ewa ze Śląska zwraca się do 
mnie, a sądzę, że i do wszystkich, 
którzy zajęli stanowisko podobne do 
mojego. Ja swego zdania nie zmienię! 
Bo nie rozumiem — i myślę, że nigdy 
nie zrozumiem — słów: „Postaw się 
w miejscu nastolatki, która MIMO WIEL- 
KIEJ OSTROŻNOŚCI jest w ciąży!”. Na 
czym polega ta ostrożność?! 

Czy miłość to naprawdę aż taka cho- 
roba, która nie pozwala krytycznie oce- 
nić swego zachowania i zastanowić się 
nad konsekwencjami postępowania? 
Myślę, że dziewczyna (lub kobieta), 
która mówi, że bardzo kocha swoją 
sympatię, a nie potrafi pokochać włas- 
nego dziecka — poczętego jakkolwiek 
by było z niej samej i jej ukochanego 
— nie może nic wiedzieć o prawdziwym 
uczuciu. Jej miłość sprowadza się tylko 
do seksu. 

Myślę, że dla większości kobiet abor- 
cja to wyjście najprostsze. Spowodowa- 
ne strachem przed odpowiedzialnoś- 
cią, wizja życia pełnego wyrzeczeń 
i pracy, rezygnacją z dotychczasowych 
wygód. 

Dorosłość nie polega na ukończo- 
nych osiemnastu latach i posiadaniu 
dowodu osobistego. 


Wrócę jeszcze do sprawy dzieci nie _ 


chcianych. Myślę, że im więcej ich bę- 
dzie, tym większe będzie to świadectwo 
bezduszności i nieodpowiedzialności 
polskich kobiet. Sądzę też, że chociaż 
dla dzieci z domów dziecka słowo 
„dzieciństwo'” może być pozbawione 
sensu, to jednak w przyszłości wiele 
z nich będzie w stanie, dzięki własnym 
doświadczeniom, stworzyć swoim ro- 
dzonym dzieciom prawdziwy dom. 

Tu przytoczę pewien przykład. Kobie- 
ta miała już kilkoro upośledzonych 


dzieci, sama była chora na gruźlicę, 
ajej mąż cierpiał na chorobę wenerycz- 
ną. Urodziło się kolejne dziecko. | był 
to... Ludwik van Beethoven! Skąd decy- 
dująca się na aborcję kobieta może 
wiedzieć, czy nie przekreśla szansy na 
życie geniuszowi? 

Dlaczego tylu ludzi twierdzi, że płód 
to masa nie mająca nic wspólnego 
z życiem?! Jak można ot tak zabić 
człowieka i po zabiegu wyrzucić go do 
śmieci lub do kanału?! 

Pomyśl Ewo, czy chciałabyś, aby ktoś 
kiedyś zadecydował w ten sposób o To- 
bie?! 

Przeanalizujcie wszystkie nzag 
i „przeciw”. Może zrozumiecie, że to 
morderstwo. Tym bardziej, że z pew- 
nością większość z Was to wierzący 
i praktykujący katolicy. 


Elżbieta 


„NIE ZAPLANOWANY” 


CZŁOWIEK 


Kaśka i Jacek (nr 125 „,ŚM”') są prze- 
ciwni usuwaniu ciąży. My nie. Bo zau- 
ważcie tylko, ile dzieci nie chcianych, 
porzucanych rodzi się z powodu tego 
właśnie zakazu. | taki „nie zaplanowa- 
ny” człowiek płaci za to potem przez 
całe swoje życie. W domach dziecka, 
w domach opieki dla osób niepełno- 
sprawnych. 

Nie można patrzeć na tę sprawę tylko 
„ze strony katolickiej”. Zresztą... 
oprócz przykazania „,Nie zabijaj” są też 
inne, na przykład „Czcij bliźniego swe- 
go jak siebie samego". A czy rzeczywi- 
ście czcimy takie urodzone, nikomu 
niepotrzebne istoty? Chyba nie zawsze. 

Uważamy ponadto, że dla kobiety 
usunięcie ciąży wiąże się z ogromnym 
obciążeniem psychicznym I lizycznym. 
I jeśli decyduje się na to, sama wie, co 
robi. Może chce oszczędzić kłopotów 
człowiekowi, który nie zaznałby miło- 
ści, przynajmniej z jej strony. A życie 
bez matczynej miłości... 

Szczerze popieramy pana Włodzi- 
mierza Cimoszewicza, który w swojej 
kampanii wyborczej wystąpił z planem 
obalenia ustawy o antyaborcji. 

A tak jeszcze na marginesie to już 


w ogóle w sprawy kobiet nie powinni 
wtrącać się mężczyźni (przynajmniej 
nie aż do tego stopnia, by uchwalać 
ustawę o nieaborcji). W końcu to prze- 
cież za ich przyczyną kobiety zachodzą 
wciążę i rodzą dzieci. Oni zaś chyba nie 
wiedzą, co to znaczy „,nosić”, a potem 
wychowywać (lub nie) nie chciane dzie- 
cko. 

Dwie niechrześcijanki z Warszawy 


WIEMY, CZYM TO, 
SIĘ MOŻE SKOŃCZYĆ... 


Moje własne zdanie na nurtujący nas, 
nastolatki, temat o usuwaniu ciąży jest 
takie samo jak zdanie Katarzyny (125, nr 
„ŚM'). Jeżeli decydujemy się na współ- 
życie seksualne w młodym wieku, dobrze 
wiemy, czym to się może skończyć. Bo 
skoro uważamy, e dorośliśmy do wspól- 
nego życia, to znaczy, że jesteśmy na tyle 
dojrzali, aby zrozumieć, jakie mogą być 
tego konsekwencje. 

Przecież nie ma takiego prawa, które 
pozwalałoby pozbawiać życia bezbronne 
istoty. Te dzieci nic nie zawiniły! 

Pozwolę sobie zacytować urywek pio- 
senki, która mnie bardzo wzruszyła: ,,... 
Mamo, nie chciałem umierać, dlaczego 
mnie nie kochałaś? Nie masz prawa zabi- 
jać, skoro życie mi dałaś..." 

Bądźmy szczerzy, nie nazywajmy mor- 
derstwa „zabiegiem ''! 


jedi: 
luz Was przejmie se p 
aborcji, sądzę 
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nad Wisłą? 


W kllku lal masutyw oBUseesAją 
waaż kaj nallugai ajuutuwei Półka 
146, aialkatse, kuzsykarsa lekkunt 
leci, kolarze pasizują kufżystie kt 
akty £ zawodowy kula Eureg 
śachodwej | wyuwie się, że tego 
Góływy „sportowej kret" nie da się 
śatsuwać Ale, ku uciesse polakieh 
ióeiw, uć Wedawea dw swuśaty ehe 
pollułnć w eżężci luiwtioważuny jest 
mysóżtje śawudniażek I zawudni 
kiw, ghiwale że źwiąsku fiąqtsiec 
Mego leożegu do bas jysyjażużają 
jak się lu eśuą, Jak uceniają posiem 
massegu ajutut w (e wazystku 
zarwtelismy Jednegu £ mdlejpssych 
kousżykałevy na naszych pakielach 
sawudiika warszawskiej rułemii 

Sieświeja Śełucoka 

Blertuża, jak tu się slału, że 
braltłeż du Fuleki, gusie kuszykówka 
Wie jesl portem numer 17 

Za sprawą mojego piźvjaciela 
Nieksieja Nikcłajewa, ktry w ubleu 
bw mułu występował w waszym kra 
W Chelałem zdobyć nowe doświad 
ożelia, kowych przyjacioł I, nie ukry 
wem, żalubiu więcej pieniędzy 

Slyszalem, że se zucdą ba tw) 
wyłast były jakieś prublemy? 

Tak Ów ówtch, trzech lat ur 
więcej sportuwców radzieckich pod 
pisuje kontrakty 2 selskimi klubami 
ale une nie zawsze wywiązują się 
ź lmansuwych zubowiąsań, W ubleu 
hm roku m Klub RTEMiNsK sprzedał 
osołuweuo kuszykałsa Nrawczeń 
kę | przes wiele miesięcy AZS kosza 
lin łe przysyvłał obiecanych pienię 
uży. Wobec takiej niesolidności pol 
skich kontrahentów, mol pracodawcy 
Me zucdelli się ha podpisanie Umowy 
s warszawską „łwłonią . Dopiełu ca 
łkowite uregulowanie należności za 
hrawużeńnkę. pozwoliło działaczom 
„Połenii” wyjechać £ Mińska = kon 
traktem w Kleszeni 

Podobno sportowcy radzieccy 
zarabiają tyle samo, bez wzylędu na 
prerentowaną klasę? 

lu prawua Uważam, że nie 
sprawiedliwością jest, bv podstawo 
wy zawodnik w drużynie zarabiał tyle 
samo 00 feżełwuwy. Brak linanso 
wych bodźców zniechęca do wytężu 
nej pracy, do podnoszenia swych spo 
rtowych umiejętności 

Dlaczego lak mało radzieckich 
sportowców zmienia barwy klubowe? 
Czy nie otrzymują na to zyody? 

Sprawa jest prosta Jest to nieo 


Pacaine W naszej lidze panuje prze 
pa, że w każdym Klubie pensje są 
jednakowe. Fu cu więc zmieniać ślu 
wuwieku, mieszkanie, traci przyja 
CI, guy nie poprawi się swoich watu 
kw. Cv litego wyjażu ża granicę 
Whulace można zajwbić trzy: esteło 
Kutnie więcej Mż U bas Dlatego wię 
każuść meleh kolegów sżuka moż 
liważeł wyjasdu du waszego kraju 
Nallepel repiezentane! ZSRR atarają 
się 6 podpisanie kontraktu w USA 
| Eutufie Zachodniej lam można 


tyesne wymagały od zawodników 
zwycięstw sa wasolką cenęf 

kikakrolnie byłem powoływany 
m sytupowania kadry, a najwięk 
ży moim wyfóżnieniem był udany 
występ ma Uniwerajadzie przed Irza 
ma laty £ vga co wiem, lo rzeczywia 
tle trener reprezentacji często otrzy 
mywał jakieś Inatrukeje przed wał 
wini zawodami Starał nię później 
zachęcić nas do maksymalnego wysl 
ku, twierdząc, że „góra” oczekuje od 
Mas mukcesów. Oraliśmy pod presją 
a to nie ułatwiało pokazania pelni 
uwiejętności 

Czym wytłumaczysz tenomen 
popularności koszykówki w ZBRR? 

Wszystkie gry zespołowe mą 
U nas azalenie lubiane. Władze apor 
tuwe postawiły Na masowość. Szkole 
nie w futbolu, koszykówce, siatkówce 
| piłce ręcznej zaczyna slę bardzo 


SPORT . SPORT _ SPORT _ SPORT _ SPORT _ SPORT 
iemia obiecan: 


wiezymać jeszeże więcej. Dużo mówi 


mo pienią 
ukryć, że ole iządzą współczesnym 
sportem 


sportowcy-emigranel oddają własnej 
tederacji? 


Goskomspo/t prowadził (ście rabun 
kową politykę, udyż ponad połowa 
zarobionych pieniędzy przekazywana 
była na jego konto. Zawodnicy nie 
mogli nawet protestować, bo po pro 
stu otrzymywali zakaz wyjazdów. Te 
raz wiele zmienia się w naszym kraju 
Powstają np. Rady Zawodników, które 
dbają między innymi o Interesy finan 
sowe sportowców wyjeżdżających za 
uranicę. Dużo na tym polu robi świet 
ny lekkoatleta 

w skoku o tyczce 


ZSRR, Czy lo prawda, że władze poll- 


ch, ale nie da się 


Jaką część awvlch zarobków 


Obecnie 10 procent. Dawniej 


wynika? 


rekordzista światła 

Slerulej Bubka 
Występowałeś w reprezentacji 
Jest zastąpić 


woześnie W „kosza bawią się Już 


siedmioletnie dzieci. Ja zaczynałem 
trochę później, bo dopiero w wieku 10 
lat trafilem do sportowej szkoły w MI- 
sku. W mojej rodzinnej miejscowo 
ści Hommel nie było warunków do 
uprawiania tego sportu 

- Od wielu lat radzieckie kluby 
zajmują czołowe miejsca w rozgryw- 
kach o europejskie puchary. Ale osta- 
nio nie wiedzie się reprezentacji. Nie 
zakwalilikowała się nawel do ćwierć- 
linału mistrzostw Europy. Z czego to 


Myślę, że po latach dominacji 
musiał przyjść jakiś kryzys. Również 
spory wpływ na gorsze wyniki miało 
odmówienie gry w kadrze ZSRR za 
wodników litewskich 
decydowali o obliczu tej drużyny. Ta- złe 
klch zawodników |ak Sabonis, Mar- 
czulonis czy Chomiezlus nie łatwo 


Przecież to oni 


Co możeas powiedzieć o porlo- 
mie naazej koszykówki? 

w ZSRR koszykówka |ost na 
sdecydowanie wyższym poziomie. Ża 
wodniey trenują intensywniej, więcej 
wysokiej, sprawnej młodzieży garnie 
alę do tej dyscypliny. Widziałem nie 
dawno waszą reprezentację | muszę 
powiedzieć, że występuje w niej kllku 
utalentowanych graczy, ale brakuje 
im zadziorności, zdecydowania | tżw 
ogrania. Może stać się solidną druży 
ną, potrzeba jednak czasu | pracy 

Jak czujesz alę w naszym kraju? 

Wspaniale. Kibice warszawscy 
przyjęli mnie bardzo serdecznie. Tra 
ktują mnie jak gwiazdę, co jest I miłe, 
| trochę onleśmielające zarazem 
Z początku byłem osamotniony, ale 
we wrześniu zjawił się w „Polonii ” 
drugi gracz z ZSRR, Alosza Ugriu 
mow. Zrobiło się rażniej. Teraz jest 
zupełnie dobrze, gdyż przyjechała żo 
na z córeczką 

- W opinii łachowców, razem 
z Ugrlumowem tworzycie najellnie|- 
szy | najbardziej efektownie grający 
duet na naszych bolskach. Czy wasza 
widowiskowa | skuteczna koszyków- 
ka jest wynikiem słabości rywali czy 
waszej rzeczywistej siły? 

Gramy przede wszystkim dla 
kibiców, dlatego od pierwszej do 
ostatniej minuty na parkiecie dajemy 
z sieble wszystko. Z Aloszą rozumiem 
się świetnie. On jest szybki, skoczny, 
skuleczny w grze na tablicach. Ja 
z kolel staram się rozdzielać piłkę, 
wyrabiać korzystne pozycje kolegom 
| oczywiście zdobywać punkty. Mecz 
„Polonił”” z waszą reprezentacją wy 
kazał, że nasze wyszkolenie jest nie. 


— Jak na wysokiego zawodnika 
(208 cm), grającego na pozycji środ- 
kowego, wiele punktów zdobywasz 


z dystanau. Skąd la rzadka u „centra” 
umiejętność? 

U nas rzuty ze wszystkich pozycji 
ćwiczy się intensywnie, aż do znudze 
nia. To przecież najważniejszy elo 
ment w wyszkoleniu każdego koszy 
karza. Ja bardzo lubię rzucać ża 
3 pkt, gdyż jest to korzystne dla 
zespołu, a w dodatku bardzo podoba 
się kibicom 

Masz dopiero 27 lat. Czy myślisz 
Jeszcze o grze w reprezentacji? 

Nie. Wiem, że w kadrze |uż nie 
wystąpię, gdyż konkurencja w na 
szym kraju jest ogromna. Natomiast 
pragnę polskiej publiczności pokazać 
nowoczesny basket, to wszystko, cze 
go nauczyłem się na Białorusi 

- Występujesz w „Polonił”, klubie 
o ogromnych tradycjach, który w osta- 
tnich latach przeżywał kryzys. Czy 
uważasz, że dzięki tobie I Aloszy 
„Czarne Koszule” zaczną odnosić 
sukcesy podobne do tych sprzed lat? 

Wierzę, że tak. W drugiej lidze 
wygraliśmy jedenaście kolejnych 
spotkań i myślę, że już dziś powal 
czylibyśmy w czołówce polskiej oks 
traklasy. W drużynie jest świetna at 
mostera, chłopcy wiedzą, o co grają 
Nic dziwnego, że na mecze przy ulicy 
Konwiktorskiej przychodzi coraz wię 
cej kibiców 

Widziałem, |ak chętnie na trenin- 
gu udzielasz rad | wskazówek pol- 
skim graczom. Sporo mogą od ciebie 
skorzystać. Czy zamierzasz zostać 
trenerem? 

Dziś trudno powiedzieć, bo 
w „kosza” pogram jeszcze co naj 
mniej 5 lat. Nie wykluczam jednak 
takiej ewentualności 

Dziękuję za rozmowę | życzę 
wielu sukcesów na polskich parkie- 
tach. 

Rozmawiał ANDRZEJ BACZYNŃSKI 
Fot. JACEK ŁOPUSZYNSKI 


Tenisowy turniej w Monachium przejdzie do historii tej 
dyscypliny. Impreza pod nazwą Puchar Wielkiego Szle 
ma zuromadziła na statcie szesnastu graczy, którzy 
uzyskali najlepsze wyniki w ubległorocznych między 
narodowych mistrzostwach Australii, Francji, Wielkiej 
Biytanii i USA. Z wielkich „białego sportu” zabrakło tylko 
kontuzjowanych Andre Agassiego | Borisa Beckera. 
Organizatorzy przeznaczyli na nagrody astronomiczną 
sumę 6 min dolarów, w tym dla zwycięzcy aż 2 mln 
O ym, że był to turniej bez precedensu, niech świadczy 
chocby fakt, że dwójka rezerwowych, którzy nie wystąpili 
na korcie ani minuty, otrzymała gażę po 50 tys 
„zielonych ”, zaś przegrani w I rundzie sumę dwukrotnie 
wyższą 

Impreza miała znakomitą reklamę | wszystkie bilety na 
12:tysięczną widownię Olympiahalle zostały sprzedane 
na wiele tygodni przed rozpoczęciem zmagań. Zawody 
transmitowano do ponad 70 krajów, a obejrzało je około 
millarda telewidzów Niemiecki program satelltarny 
SAT I zapłacił za prawo do transmisji w okresie 6 lat aż 
38 millonów marek 

Poziom meczów Pucharu Wielkiego Szlema był bardzo 
wysokł. Nie zabrakło również niespodzianek. Już w I run 
dzie „poległ najlepszy w ubiegłym roku tenisista świata 

Stelan Edberg. Dość nieoczekiwanie w finale spotkali 
się dwaj Amerykanie Pate Sampraa | Brad Gilbert 
Pojedynek miał jednostronny przebleg (6.3, 64, 6.2), 
źwyciężył tiumtator US Open — Sampras. Uradowany 
uziewiętnastolatek żaraz po zalnkasowaniu głównej na 
urody przeznaczył 250 lys. dolarów na cele charytatyw 
he, Jako ciekawusikę można odnolować fakt, że swycię 
żając w Monachium zawodnik ten zarobił ponad dwukrot 
nie więcej niż przeż kilka lal ewojej tenisowej kariery. To 
się nazywa szczęściarz! (ab) 


Fot. arehiwum 


Uwaga deskorolkowcy ! 


(Int.wł.) W dniach 7-10 lutego br., w Pałacu Młodzieży 
w Warszawie, odbędą się | Otwarte Mistrzostwa Polski 
w jeżdzie na desce. Udział w nich mogą wziąć wszyscy 
miłośnicy skateboardu (na własny koszt), którzy ukoń 
czyli 12 lat Pisemne zgłoszenia należy składać (osobi 
ście lub pocztą) w sekretariacie zawodów: Pałac Mło- 
dzieży, 00-110 Warszawa, skryt. poczt. 4, w terminie 
tylko do 31 stycznia br. (sekretariat jest czynny w godz 
16-19, oprócz sobót I niedziel, tel, 20-02-11 wew. 2520) 

W zgłoszeniu należy podać: Imię I nazwisko, wiek 
adres zamieszkania, miejsce nauki lub pracy, dołączyć 
zuodę rodziców (dotyczy osób, które nie ukończyły 18 
lat), zgodę lekarza na udział w zawodach, numer | serię 
ważnej legitymacji szkolnej lub dowodu osobistego 

Otwarte mistrzostwa kraju zostaną rozegrane w tzw 
formule „street style”. Na specjalnie przygotowanym 
(drewnianym) torze. Wymagana będzie prezentacja 
podstawowych technik jazdy tego stylu, a więc: „ollie 
przez deskę” (przeskoki), „slide na belce” (zjazdy) 
„skok ż lunch:rampu" (skok z półki) Na zwycięzców 
czeka puchar „Juppi”, cenne nagrody superatrak 
cyjny sprzęt sportowy oraz liczne niespodzianki Wię 
cej o samych zawodach (program imprezy, regulamin 
zasady oceny jazdy, sponsorzy itd.) oraz o skateboar 
dingu będziecie mogli przeczytać już za tydzień. Nie 
przegapcie okażji! Bliższe Informacje o zawodach 
uzyskacie pod telełonem: 28-59-63 (Warszawa) (ab) 

Pot archiwum 
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PAULA, PAULINA — łorma żeńska 
imienia Paweł (od łacińskiego Paulus 
— drobny, mały). Imię żeńskie oznacza- 
jące tę, która jest małego wzrostu, drob- 
nej budowy ciała 


Na Paulinę 

W imieniu Paulina 

jest specyficzny klimat 

zaduma, cisra | zgoda 

na to co niesie pogoda 

— Danielewska — „Fraszki na La- 
POLIKARP — grockie połys — liczny, 

mnogi i karpos — owoc, także: owoc 

żywoła, a więc potomek, dziecko. Imię 

męskie oznaczające kogoś, kto ma dużo 

dzieci, albo też wyrażające życzenie, aby 

noszący je nie tylko nie umarł bezpotom- 

nie, ale doczekał się dużej gromady 

dzieci. 


BŁYSKAWICE 


Ponad miliard dolarów rocznie wydają 
Amerykanie na psich wyścigach. Psich 
torów jest w Stanach ponad 100. Gonitwy 
odbywają się na nich niemal codziennie, 
a na trybunach najsławniejszych torów, jak 
np. w Miami, zasiada 10 000 rozentuzjaz- 
mowanych widzów. 

Pierwsze wyścigi chartów odbyły się 
w Ameryce w 1906 roku, w miasteczku Hot 
Springs. Charty goniły wówczas żywego 
zająca. Widowiska były krwawe i zdawało 


się, że psie wyścigi zostaną zaniechane. 
I tak by się może stało, gdyby nie pomysł 
niejakiego Owena Patricka Smitha z Mem- 
phis w stanie Tennessee. Otóż wymyślił on 
zająca... blaszanego, poruszanego elekt- 
rycznie. Charty biegną za „blaszakiem”, 
choć nigdy go nie łapią. Osiągają przy tym 
szybkość niemal 60 km/godz. 

Wyścigi chartów przynoszą ogromne zy- 
ski organizatorom, bukmacherom i hodow- 
com. Psia „stajnia”, z której wywodzą się 
zwycięzcy, to „złota żyła”. Towarzystwa 
Opieki nad Zwierzętami ciągle mają jakieś 
zastrzeżenia, protestują przeciwko... oszu- 
kiwaniu chartów, na razie jednak zupełnie 
bezskutecznie. 

Na zdjęciu: psi zawodnicy na wirażu 


Mój 


stary koniu! 


Smutny jest los starych 
koni. Wszędzie. Te, które 
tracą zdolność do pracy, 
idą pod nóż 

Są i pośród koni szczęś- 
ciarze. To te, które trafią do 
przytułku. W 1971 roku bo- 
gata Francuzka  Josette 
Bonn przeznaczyła cały 
swój majątek na stworze- 
nie azylu dla starych, wy- 
służonych koni. Powstał ta- 
ki niedaleko Lille. Nazywa 
się „Pech Petit" i daje 180 
koniom zasłużony wypo- 
czynek. Są tu konie wyści- 
gowe, są konie cyrkowe, są 
małe kucyki, które przez 
całe życie pracowały w we- 
sołym miasteczku 

„Pech Petit" wspomaga- 
ne jest składkami przez li- 
cznych miłośników koni. 
Jest wśród nich wielu ak- 
torów, m.in. Brigitte Bardot, 
która już od wielu lat działa 
na rzecz opieki nad zwie- 
rzętami 


Ma m 


MYŚLI 


„Na co Myszy ogon? 


NA GWOŻDZIU 


IDZIE LUTY, 
PODKUJ BUTY 


UŚMIECH NUMERU 


W sklepie z obuwiem klient zwraca się do sprzedaw- 


MAGDA JASNY 


Rys. 


( (udowe) 


cy: 
w Chciałbym zobaczyć ładne | mocne buty, ale 

zarazem tanie... 

— Ja też! — odpowiada sprzedawca. 


KTO TO? 


Cudowne dziocko 
Mając cztory lata 
komponował, szościo- 
letni koncertował, ja- 
ko dwunastolatek na- 
pisał operę. 

Żył niespełna lat 36, 
a przecież jego dzieła 
w katalogu Koechla 
stanowią 700 pozycji 
— 51 symfonii, 55 
koncertów na instru- 
ment solowy z orkie- 
strą, 108 innych utwo- 
rów orkiestrowych, 76 
utworów fortepianiowych, 40 sonat na 
skrzypce | fortepian, 35 kwartetów smycz- 
kowych, 10 kwintetów, 8 triów, 24 opery, 19 
mszy, 47 dzieł religijnych ze słynnym, choć 
nie ukończonym Requiem. 

Ktoś obliczył, że kopista, który chciał 
przepisać wszystkie utwory kompozytora, 
musiałby żyć... dłużej niż ich twórca. 

O kim mowa? 


MAŁE STOŁOWE 
ABC KARNAWAŁOWE 


H jak „hamburger, hot-dog I haust”, czyli jedzenie pospieszne, 
połykane, „na jednej nodze”. 

Hamburger to ponoć „kulinarny symbol Stanów Zjednoczo- 
nych”. Nie ma nic wspólnego z Hamburgiem, niewiele z dobrym 
smakiem. Okrągły, nieco spłaszczony kotlot z siekanego albo 
mielonego mięsa wołowego boz dodatku jajok I bułki, Po usmaże- 
niu oprósza sią go ploprzem I solą I gorący wkłada w przekrojoną 
bułką. Niekiedy dokłada sią do hamburgora krążek surowej 
cebuli, plastorok pomidora, listok sałaty, Najwięcej hamburgerów 
każdego dnia serwują bary McDonalda. McDonald to amerykańs- 
ka firma barów szybkiej obsługi, która z nieprawdopodobną 
szybkością rozprzestrzenia się po całym świecie. Do Polski też 
się już kilkakrotnie przymierzała. 

Hot-dog, czyli „gorący pies” ale naprawdę gorąca kiełbaska 
włożona w rozciętą, podłużną bułką I popsikana musztardą albo 
kotchupom. Tak jak hamburger pochodzi z Ameryki I tak jak 
hamburger jest pospieszną przegryzką spieszących się ludzi 
w przerwie między pracą a pracą, w drodze, na ulicy, w metrze, 
tramwaju, autobusie 

Haust — miara niookroślona, zależna od anatomicznych wtaś- 
ciwości połykacza. Ilo uda się przełknąć za jednym razem. 

Hamburger, hot-dog, haust to znamiona czasów, w których 
wszystkim ciągle się spieszy. Jednym haustom wypija sią puszkę 
lub butelkę jakiegoś gazowanego napoju, w biegu łyka hambur- 
gera, dopycha hot-dogiem (w Polsce hamburgor i hot-dog jest na 
ogół... zapiekanką!) z pełną świadomością, że to... HORROR i że 
takie odżywianie się ma tyle wspólnego ze zdrowym rozsądkiem, 
co zadyma z dobrymi obyczajami. 

Herbata — o! O herbacie można pisać poematy i rozprawy. 
Robiono to tysiące razy. Ceremoniał picia herbaty należy do sztuk 
pięknych, a sama herbata ma setki odmian, mieszanek, setki 
smaków i aromatów. 

O odkryciu herbaty mówi wiele legend chińskich i japońskich. 
Jedna z nich opowiada o młodym mnichu buddyjskim, który 
zdrzemnął się w czasie medytacji. Aby się ukarać, młodzieniec 
ów obciął sobie powieki i rzucił je na ziemię. Z powiek buddyjs- 
kiego mnicha wyrosły dwa krzewy, których wiecznie zielone liście 
mają moc odpędzania snu. 

Herbata podbiła Europę dopiero w XVII wieku. Pierwszy statek 
załadowany nią wpłynął do Holandii w 1610 roku, w 1618 dotarła 
do Rosji karawana wioząca herbatę. Francja poznała ją w 1648, 
Anglia dwa lata później. Polacy na herbatę nie mieli ochoty. 
Odnosili się do tego ziela nieufnie i z pewną pogardą. Profesor 
Akademii Zamojskiej dr Tomasz Ormiński w 1703 roku pisał: 
„Liście Thee co sprawują?... sen odejmują bez szkody, wiele 
pomaga ona żołądkowi, używałem i ja tego ziela po trosze, ale 
mej kompleksji przyzwoitsza kawa..." Jednak już 100 lat później 
herbata jest w Polsce napojem wykwintnym, A. Mickiewicz pisza 
pięknie, że to ,.... z chińskich ziół ciągnione treści”. A teraz? 
A teraz w Polsce pije się złe herbaty, źle parzone. 

Aby otrzymać aromatyczną i mocną herbatę, trzeba prze- 
znaczyć łyżeczkę listków herbaty na jedną filiżankę. Do dobrze 
wygrzanego czajniczka porcelanowego lub kamionkowego wsy- 
pujemy herbatę i zalewamy ją wrzątkiem. Po 5 minutach esencja 
jest gotowa. 

Herbatę pijać należy w uprzednio wygrzanych wrzątkiem 
filiżankach. Najlepiej porcelanowych. Nigdy w szklankach! 


Na taki pomysł (zapewne w ramach akcji „Pomóż 
Mikołajowi!) wpadła pewna amerykańska nastolat- 
ka — „podarowała się” rodzicom. 

Fot. CAF-AP 
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Plastuś 
dwuletnią pa- 
pużką falistą 
Agaty Weyd- 
mann z War- 
szawy. Dzieli 
klatkę z Ka- 
sią, papużką 
siostry Agaty. 
Jest 
| grzeczny. 


Chominia 
u Moniki Gościckiej 
WY; Lublinie. Ma 
miesiące, 
straszną bałagania- 
rą, ale Monika bar- 
dzo ją lubi I sprząta 
po bałaganiarzo 


jest 


N GALERII 


Plashus 


miły 


mieszka 


jest 
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| TELEWIZJA 


26, 27, 28 stycznia 


SOBOTA 2% I 


Program 1. 

7.00 Program dwia 

7.08 W sobotę rano 

7.8 Tydzień na działce 

8.05 Publicystyka 

8.35 Ziarno — progr. red. kałolickiej dła 
qzeci | rodziców 

9.00 Wiadomości poranne 

300 Wiatrak — magazyn dla dzieci i mło- 
drieży oraz film z serii. „Było sobie życie” 
M „Serce — seria! anim. trance. 

10.40 Na zdrowie — magazyn rekreacyjny 
11.00 Scale jawne — wojskowy program 
pu 

1125 Wędrówki dalekie i bliskie — Na 
stokach i szczytach 

11.0 Aktualności Telegazety 

1205 Żyć — magazyn ekologiczny 

12.35 Wdec-Top 

13.05 Studio Sport — koszykówka 

14.00 „U siebie” — magazyn 

14.30 Walt Disney przedstawia 

15.00 Sztuka I my 

16.25 Publicystyka 

17.15 Teleexpress 

17.35 Studio Sport — Mistrzostwa Europy 
w tyżwiarstwie figurowym (tańce) 

18.50 Z kamerą wśród zwierząt 

198.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

2.10 „Kołor purpury” — film tab. USA 
22.40 Kontra... punkt 

23.05 Wiadomości wieczorne 

23% Sportowa sobota — Mistrzostwa 
Świata w narciarstwie alpejskim 


Program 2. 

7.25 Kaliber — wojskowy magazyn public 
7.55-10.40 Telewizja Śniadaniowa 

7.55 Powitanie 

8.00 Panorama dnia 

8.15 Tele-narty 

8.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
9.15 Benny Hill — program rozrywkowy 
9.45 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.00 CNN — Headline News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 
10.40 „Cudowne lata" — serial USA 

11.05 W świecie ciszy — progr. dla nie- 
słyszących 

11.25 Program dnia 

1 Rodzina Brettów” (16) 
ęta świata 
5— progr. dla dzieci i młodzie- 


— serial USA (5) 


gwiazdami 
— serial USA 
wkowy 


r. rozrywkowy 


19.30 Publicystyka kulturalna 

2.00 Koncert WOSPRITV pod dyrekcją Ta- 
deusza Strugały z udziałem amorykańs- 
kiego skrzypka Marka Kaplana 

21.00 Co czytać? 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Słowo na niedzielę 

21.50 „Rodzina Brettów” — serial ang 
22.40 Przegląd muzyczny 

23.00 Za chwilę dalszy ciąg programu 
24.00 Komentarz dnia 

0.05 CNN — Headline Nows 


NIEDZIELA 27 | 


1 

7.00 Witamy o siódmoj 

7.30 Kraj za miastem 

7.55 Po gospodarsku 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

9.00 Teleranek oraz „Niebezpieczna zato- 
ka” — serial prod. kanad. 

10.35 „Przerwana cisza” (6) „Walka o prze- 
trwanie” — serial przyrod. hiszp 

11.05 Notowania, czyli co się opłaca rol- 
nikowi 

11.30 Do końca roku — program wojskowy 
11.55 Telewizyjny Koncert Życzeń 

12.40 Teatr dla dzieci: „Słoneczny Mas- 
łow”, „Słoneczny Zajączek” 

13.30 Agromarket 

14.00 Morze 

14.20 Pieprz i wanilia — Z wiatrem przez 
świat: „Wielkie przygody małej Patrycji” 
15.05 Wokół wielkiej sceny 

15.55 Studio Sport — Mistrzostwa Europy 
w łyżwiarstwie figurowym 

16.50 Telewizjer 

17.15 Teleexpress 

17.35 Studio Sport — Mistrzostwa Europy 
w łyżwiarstwie figurowym (pokazy) 

19.00 Walt Disney przedstawia 

19.30 Wiadomości 

20.10 „Twin i Peaks” (1) — serial USA 
21.20 7 dni — świat 

21.50 Sportowa Niedziela 

22.40 Wiadomości wieczorne 

22.55 Anno Domini (2) 


Program 2. 
7.10 Powitanie 
7.15 Panorama dnia 
7.25 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 
cych) 
8.00 „Twin i Peaks” — serial USA (film dla 
niesłyszących) 
9.10 Jutro poniedziałek 
9.30 Programy lokalne 
10.00 CNN — Headline News 
10.15 Reportaż 
10.45 Muzyka rozrywkowa 
11.45 Express Dimanche 
12.00 Program dnia 
12.05 PKF 
12.15 „Póki się znów nie spotkamy” (3) 


13.15 100 pytań do 

13.35 Maciej Niesiołowski — Z batutą I z hu- 
morem 

14.0Kino familijne: „Złotodajny strumień” 
(2) — serial austrni 

15.10 Archiwum Kontaktu 

16.00 Podróża w czasie i przestrzoni: „Doz- 
kresna podróż” (2) — film ang 

17.00 Studio Sport 
17.30 Bliżej świata 
satelitarnych 

19.00 Wydarzenie tygodnia 

10.30 Publicystyka kulturalna 

20 00 Goście Agnieazki Duczmal 
21.00 Wrocław na antenie Owójki 


przegląd tolewizji 


21.45 „Pókl się znów nie spotkamy film 
USA 
272.45 Uśmiech z Galicji 
23.15 Program artystyczny 
23.45 Komentarz dnia 
23.50 CNN — Hendline Nowa 
0.10 Akademia wieraza 


PONIEDZIALEK 28 | 


Program 1. 

14.40 Aktualności Tolegazety 

14.45 Uniwersytet Nauczycielski — Nieobe- 
cne dyskursy — temat czwarty 

15.10 Program dnia 

15.15 Wiadomości popołudniowe 

15.25 „Robin Hood" (1) — serial prod. ang 
17.15 Teleexpress 

17.35 Encyklopedia Il wojny światowoj 
18.00 10 minut 

18.10 „Czarne chmury” (4) — sorlal TP 
19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.10 Teatr TV — Nasza klasyka: W. Gomb- 
rowicz „Ferdydurke”, roż. M. Wojtyszko. 
wyk. J. Peszek, J. Bińczycki, T. Malak, A 
Kozak, J. Radziwiłowicz, J. Frycz, K. Jęd- 
rysek, R. Jędrzejczyk, K. Wojciechowski 
i inni 

22.20 W Sejmie i Senacie 

22.55 Wiadomości wieczorne 

23.10 Studio Sport — Mistrzostwa Świata 
w narciarstwie alpejskim 

23.45 Język niemiecki (13) 


Program 2. 

13.30 Powitanie 

13.35 Przegląd Telegazety 

13.45 Antena Dwójki 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 „Capital City” (4) — serial ang 
15.05 Konkurs 5 milionów 

16.00 Zbliżenie, czyli to i owo o filmie 
16.30 Widziane z Gdańska — progr. publ. 
16.45 Ojczyzna — polszczyzna — Na Zaol- 
ziu 

17.00 Film tab. 

18.00 Program lokalny 

18.30 Przegląd PKF 

19.00 Obserwator 

19.20 Antena Dwójki proponuje 

19.30 Język angielski (13) 

20.00 Auto-Moto Fan Club 

20.30 Punkt widzenia 

21.10 Reportaż 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Capital City” (4) — serial ang 
22.45 Studio im. Andrzeja Munka 
23.45 Komentarz dnia 


Jednocześnie wykonujemy trzy ele- 
menty samoobrony: lewym przedra- 
mieniem zasłaniamy twarz, prawą no- 
gą zahaczamy lewą stopę napastnika, 
a prawą dłonią chwytamy go za szyję. 
Upadek napastnika  spowodujemy 
przez odepchnięcie prawą ręką do tyłu 
i podcięcie prawą nogą 


GRATISOWE PROSPEKTY! 


Oferujemy katalog z adresa- 
mi firm samochodowych oraz 
wzory listów gwarantujących 
otrzymywanie prospektów. 

„HORAT” 

Dąbrowa Górnicza 1 

Box 134 


ŚM-2/7 


...przed 
uderzeniem 
grzbietem 
pięści 


Rada praktyczna: w momencie obro- 
ny przyjmujemy tzw. zakorzenioną po- 
stawę: kolana lekko uginamy, a stopy 
dotykają podłoża całą powierzchnią 
W momencie wykonywania rzutu ciężar 
ciała przenosimy na nogę zakroczną 

) 
Fot. MAREK zaa 


— serial prod. USA 


23.50 CNN — Headline News 


Ale Sąd nie uwzględnił sprzeciwu i prokurator urągał nam 
dalej: 

— Ta przestępcza spółka — ciągnął — od razu zwąchała, że 
w oskarżonym tkwi dobry zadatek na złodzieja. Nie zraziły jej 
niedoróbki i błahe usterki w wyglądzie. Oni wiedzieli, że kupują 
odpowiedni materiał, z którego łatwo uformują fachowca-rabusia 
na galaktyczną skalę... 

— Czcze insynuacje, wyssane z palca! Zgłaszam sprzeciw 
— protestował Pfilempton. 

Sąd ponownie uchylił sprzeciw. Czułem, że nasza sytuacja się 
pogarsza. Prokurator nie omieszka nas dobić jakimś „„mocnym”” 
uderzeniem. 

— Jakoż rzeczywiście przyszykował coś takiego. 

—Złodziejstwo jest endemiczną chorobą tej zwyrodniałej rasy 
— zasyczał. — Oskarżony zaczął od kradzieży okularów, lecz 
wiemy dobrze, dokąd by go zawiodła ta droga występku! Wiemy, 
co byłoby przedmiotem jego następnej kradzieży, a może zbro- 
dni! I kto padłby jej ofiarą! Peptoni to groźba dla całej Galaktyki. 
Gołują się do podbojów kosmicznych! W niedalekiej przyszłości 
nie unikniemy coraz liczniejszych spotkań, a zapewne i starć 
z nimi. Nawet jeśli my nie przyjdziemy do nich, oni przyjdą do nas. 
Już teraz trzeba budzić w nich respekt dla galaktycznego prawal 
Takich osobników jak oskarżony należy od razu izolować i unie- 
szkodliwiać, póki nie zasmakują na całego w złodziejstwie. 
Inaczej zrobią z nami to, co zrobili z tymi nieszczęśnikami, 
których zaraz pokażę. Wysoki Sądzie, pozwoliłem sobie poprosić 
tutaj uczestników pionierskich wypraw naszej kadry naukowej na 
Ziemię. Niepomni na przestrogi Dodda naukowcy ci wygasiii 
swoje promieniowanie ochronne, aby stać się widocznymi dla 
ludzi | wejść z nimi w bezpośredni kontakt celem przeprowadze- 
nia zaplanowanych badań. Wszyscy oni po krótszym lub dłuż- 
szym czasie (raczej jednak krótszym) zostali okradzeni z koń- 
czyn. Niektórym próbowano wymontować także głowy i po- 
szczególne przewody wewnętrzne. W tej chwili są inwalidami. 
Proszę o powołanie ich na świadków. Niestety, nie będzie to 
widok przyjemny. Mają oni ,„rażącą” powierzchowność, gdyż 
wciąż nie udało się naprawić Ich promieniowania ultra i emitują 
tylko na niskich częstotliwościach. Oto lista trzydziestu siedmiu 
poszkodowanych... > 

— Protestuję — zapiszczał Pfflempton. — Znamy wszyscy te 
pożałowania godne wypadki, ale co to ma wspólnego ze sprawą? 

— Sąd uchyla protest, ale przyznaje, że przesłuchiwanie tylu 


EDMUND NIZIUR 


świadków byłoby zbyt męczące dla Sądu — orzekł przewod- 
niczący. — Sąd zleca tedy prokuratorowi ograniczenie się do dwu 
świadków. 

— Tak jest, Wysoki Sądzie — prokurator mimo wszystko 
zadowolony podniósł swój cienki głos o dwie oktawy do wysoko- 
ści superultradźwięków — w takim razie proszę wożnych o pod- 
wiezienie tutaj świadka docenta Ggdybbona Gglerra oraz samo- 
dzielnego badacza struktur białkowych doktora Mmummuna 
Ffukkal 

— Podwiezienie?! — zdziwił się Sąd. — Co to znaczy? 

— Niestety, zarówno docent Ggdybbon Gglerr, jak I doktor 
Mmummun Ffukk nie mogą się poruszać na własnych koń- 
czynach. Docentowi brakuje obu rąk I nogi, doktorowi — obu rąk 
I nóg! ; 

— Dlaczego nie wyposażono ich w nowe kończyny? Czy brak 
części zamiennych? — zapytał Sąd. 

— Części są, ale biologiczne wszczepienie ich poszkodowa- 
nym okazało się jak na razie niemożliwe, gdyż złodzieje powyry- 
wali przewody układu nerwowego | doprowadzili do trwałych 
uszkodzeń wewnętrznych. Co gorsza, w przypadku docenta 
Ggdybbona Gglerra doszły jeszcze obrażenia spowodowane 
alkoholem. 

— Alkoholem?! — szmer oburzenia przetoczył się przez salę. 
— Czy docent Gglerr pił ową trującą ciecz?! 

—Nle, skądże znowu! — żachnął się prokurator. — To złodziej 
z nleznanych powodów w czasie odkręcania docentowi nogl 
wlewał w sieble ten rozpuszczalnik. Będąc mało sprawny, rozlał 
sporą llość na pozbawione już szczelności w operowanym 
miejscu ciało, W rezultacie alkohol przeniknął do narządów 


wewnętrznych docenta i wszedł z nimi w organiczne związki 
powodując nieodwracalne zmiany. 

— Proszę wwieżć świadków! — zarządził Sąd 

Sala umilkła; w absolutnej ciszy wożni wwieźli na wózkach obu 
Inwalidów. Pozbawieni promieniowania ultra byli latwo widzialni. 
Przyglądałem się ciekawie. Ich lśniące metaliczne łby przypomi- 
nały głowy gigantycznych mrówek. Wielkie czułki I makabryczne 
narządy gębowe jakby wzięte z jakiegoś filmowego horroru 
robiły niesamowite wrażenie. Lecz czułem, że te lak grożne na 
pozór stwory w tej chwili same były w dużym strachu. ich 
olbrzymie „musze'”' oczy jak reflektory omiałały nerwowo salę. 
Ich ciała drżały wyrażnie, wydając przykry chrzęst. 

— Proszę nie razić Sądu | przygasnąć! — rzekł rozdrażniony 
przewodniczący. 

Udało się to tylko Mmummunowi Ffukkowi, natomiast świadek 
Ggdybbon mimo podejmowanych wysiłków nie potrafił. 

— Powiedziałem, niech świadek się przyćmi! — podniósł głos 
przewodniczący. 

Docent Gglerr nadaremnie ponowił próby, niestety, połyskiwał 
żółto jeszcze bardziej, chyba z zażenowania. Wreszcie wstyd- 
liwie zgasił się zupełnie. Znieruchomiał, czułki opadły mu jak 
martwe druty. W jego wyglądzie zaszła uderzająca zmiana. Nie 
przypominał już owada, lecz raczej część skomplikowanej meta- 
lowej maszyny, |aklś wymyślny agregat... 

Po odebraniu od świadków przysięgi Sąd udzielił głosu proku- 
ratorowi, który zwrócił się najpierw do doktora Ffukka. 

— Proszę zademonstrować Sądowi swoje kalectwo | opowie- 
dzieć, jak do tego doszło... 

Mmummun Ffukk zamigotał nerwowo pomarańczowym świat- 
łem i zaskrzypiał drżącym głosom: 

— Badałem zachowanie się naszego organizmu w brudnej 
atmosterze ziemskiej. Byłem oczywiście zaopatrzony w filtry 
oczyszczające, lecz uległy one zatkaniu szybciej niż przewidywa- 
ła instrukcja. W rezultacie ciężko zaniemogłem w pobliżu pięk- 
nego miasta, co się nazywa Radom. Dowlokłem się pod najbliż- 
sze krzaki przy drodze I próbowałem soblo przedmuchać przewo- 
dy, a gdy to nie pomogło, nadałem sygnały alarmowe do naszych 
służb ratunkowych. Nie zwróciłem uwagi, że jednocześnie zapall- 
ly ml się awaryjne światła. Słabłem coraz bardziej. Zapadła noc. 
Zwableni mrugającymi światłami jakleś dwa typy w waciakach 
wyskoczyły z ciężarówki I podbiegły do mnie, 


Cdn. 


DD 2 1 o EZ ZTEZZZZ  OT TETTZE OZOWEOTEJO T Z W ZZZZEZZZO RZEZ WEEK KE ZOE ZZO. 2 WZW ZA ZEE OE 


NOSEREAEIY | 11 


' 


Gdy oddawaliśmy ten klubowy od- 
cinek do druku, „Gazeta Wyborcza” 
przyniosła wiadomość o kolejnym po- 
strzelonym orle. Kolejnym — bo takie 
wiadomości docierają do nas co roku. 
Ptak, o którym mowa, został znalezio- 
ny we wrześniu jako ranny i przekaza- 
ny warszawskiemu ZOO. Tu wydob- 
rzał na tyle, że członkowie Komitetu 
Ochrony Orłów postanowili wypuścić 
go na wolność. Niestety, okazało się 
przy tym, że nie jest w stanie odlecieć 


owłasnych siłach, zaś zrobione wkró- 
tce prześwietlenie wykazało, że ma 
w skrzydle porcję śrutu. A zatem 
— kolejny orzeł-postrzałek! „Należy 
przypuszczać — piszą autorzy wspo- 
mnianej notatki w „GW”', Marek Kel- 
ler i Ireneusz Mirowski — że wiele 
przypadków prześladowań orłów po- 
zostaje nie wykrytych I liczba zastrze- 
lonych ptaków jest nawet kilkakrotnie 
wyższa. Czy nie czas położyć kres 
tym wyczynom pseudomyśliwych?". 
Z pewnością najwyższy czasl (tok) 


Wystarczy wspomnioć w klubie 
choćby tylko słówkiem o orłach, by 
zaraz sypnąło listami. Tak stało się 
minionej jesieni, po artykuliku trak- 
tującym o tych największych drapioż- 
nikach. Cioszą się one niesłabnącą 
popularnością | — jak się okazuje 
— ptakoluby mają je stale na oku. 
Stąd mnogość spostrzeżeń. Niektórzy 
korespondenci w odpowiedzi na nasz 
artykuł sięgają do nawot dość daw- 
nych obserwacji; to dowód, że spot- 
kania z orłami pozostawiły wyraziste 
wspomnienia... „Nie mogę się po- 
wstrzymać, by o tym nie napisać! 
— zaznacza np. Paweł Jędrzejewski 
z Gozdowa w woj. konińskim. — Było 
to jesienią 1989 r. Wczesnym popołu- 
dniem idąc ulicą odruchowo zerkną- 
łem w górę I... ujrzałem bielika w całej 
okazałości. Ponieważ panowała bar- 
dzo sucha, ciepła I słoneczna pogoda, 
widziałem go w najmniejszych szcze- 
gółach, pomimo że nie miałem przy 


ORLIM 
SZLAKIEM 


sobie lornetki. Wydał mi się wspania- 
ły..." Bielik zauważony na ulicy — to 
nie co dzień sią zdarza, a jednak 
Marek Marciniak z Legnicy miał 
okazję nieco bliżoj przyjrzeć się życiu 
przedstawiciali tego gatunku drapiaż- 
cy w typowym dla nich środowisku. 
„Działo się to na stawie w pobliżu 
Rudy Źmigrodzkioj 10 listopada br. 
o godz. 13.00. Obserwując gęsi gęga- 
wy oraz kaczki krzyżówki, świstuny, 
a także kormorany, zauważyłem wiel- 
kle poruszenie w Ich stadach. Gęsi 
1 kaczki zaczęły wznosić się do lotu. 
Prowadzący nasze ćwiczenia tereno- 
we p. Romuald Clsakowski powle- 
dział, że na pewno w pobliżu ukazał 
się bielik. I owszem. Nad lasem ota- 
czającym staw pojawiła się ogromna, 
majestatyczna sylwetka tego orła. Po- 
woli szybował nad stawem, na którym 
teraz działo się coś nieprawdopodob- 
nego. Gęsi i kaczki przelatywały z jed- 
nej strony na drugą, robląc wiele 


hałaso. Nagle gwar zróbił się jeszcze 
większy, ponieważ nad lasem ukazał 
się drugi bielik. Leciał szybko w kie- 
runku pierwszego. Kiedy oba zbliżyły 
się do siebie, drugi zaatakował pierw- 
szego. Walka trwała krótką chwilę, 
a z każdą sekundą orły były coraz 
niżej nad taflą wody. Atakowały się 
skrzydłami I szponamill! 

Walka ta — jak dalej czytamy w Iiś- 
cie — skończyła się rozejmem, ale za 
to nasz korespondent I współtowarzy- 
szo jego wyprawy przy pomocy lorne- 
tki 10 x 50 I lunet o powiększeniu 20 
1 40-krotnym mogli „oglądać orła we 
wszystkich pozycjach”. 

Na nasz apel dotyczący orłów ode- 
zwał się m.ln. też Grzegorz Ronek 
z Lublina, Obsorwował bieliki na tere- 
nie Sobiborskiego Parku Krajobrazo- 
wego oraz w rejonie znanych dziś 
dobrze ornitologom stawów w Brusie, 
na terenie Poleskiego PK. Zaś nad 
Wieprzem widział dwa rybołowy. „By 
ły to piękne, srebrzyste od spodu 
ptaki o charakterystycznych, jakby 
złamanych skrzydłach. Krążyły maje- 
statycznie ok. 5 minut, a następnie 
oddallły się. Te spotkania na pewno 
utkwią mi na długo w pamięci”. | nic 
dziwnego. Obyśmy ich w nowym roku 
mieli jak najwięcej! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Rys. WŁ. SIWEK 


Harcerski 
mundurek 
w polskim 
krajobrazie 
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na pracę organizacji zaczęły coraz bardziej wpły- 
wać dyrektywy partyjne. Zarówno ja, jak i wielu 
innych instruktorów nie mogliśmy się z tym pogo- 
dzić. W wyniku tego zostaliśmy dyscyplinarnie 
zwolnieni w 1949 r. przez ówczesne władze ZHP. 
Zresztą, jak wiadomo, wkrótce całą organizację 
rozwiązano i włączono do ZMP. 

Dopiero w 1956 roku, po Październiku, tak jak 
1 inni dawni instruktorzy,w tym i A. Kamiński, który 
powierzył mi funkcję sekretarza komisji weryfika- 
cyjnej instruktorów przystępujących do pracy po 
latach przerwy. Spodziewana odnowa Związku 
nie została jednak zrealizowana. W 1958 roku 
wystąpiłem z ZHP. 

— Od tego czasu aż do ostatniego Zjazdu był 
Druh poza organizacją. Czy oznaczało to zer- 
wanie wszelkich kontaktów z harcerstwem? 

— Nie. Byłem zapraszany przez różne drużyny 
na spotkania i uroczystości. Jeśli tylko mogłem 
— pomagałem im radą i obecnością, sam zaś 
pilnie obserwowałem, co się w harcerstwie dzie- 
je. 

Zaangażowałem się za to w działalność „Soli- 
darności'', co po wprowadzeniu stanu wojennego 
spowodowało przymusowe przejście na emerytu- 
rę, a także zaowocowało drugim już w moim życiu 
okresem działalności konspiracyjnej. 

— Na XXVIII Zjeździe Druh został wybrany 
przewodniczącym Związku Harcerstwa Polskie- 
go. Jak widzi Druh swą rolę? 

— „Wiecie, druhu Stefanie — powiedział mi 
kiedyś Kamiński — gdy pisałem książkę o Mat- 
kowskim, korzystałem z dokumentów, które do- 
starczała mi druhna Olga. A kledy skończyłem 
książkę, powiedziała tak: Cieszę się, że wy rozu- 
milecie harcerstwo tak, Jak rozumiał je Andrzej". 
Wychowankiem Kamińskiego był Jan Rossman. 
Ja z kolei kończyłem jeden z pierwszych or- 
ganizowanych przez druha Rossmana w czasie 
okupacji konspiracyjnych ,„„Kursów za Lasem". 
Mam więc moralne prawo powoływać się na 
autorytet „Kamyka”. Tym bardziej że wielokrotnie 
sam się z nim spotykałem m.in. jako komendan- 
tem głównym „Wawra' | zaraz po wojnie oraz 
w latach 1957-58, kledy był przewodniczącym 
ZHP. 

Mimo to podejrzewam, że wielu ludzi Już zadaje 
sobie pytania: skąd jest ten Mirowski? Kto za nim 
stoi? | dlatego z całą harcerską stanowczością 
oświadczam — nikt! | dlatego, podobnie jak w ży- 
ciu, moja rola Przewodniczącego opierać się 
będzie na zachowaniu pełnej niezależności. 

Chciałbym oczyścić Związek | jego władze 
z układów, powiązań, rozgrywek. Doprowadzić do 
przejrzystości w jego strukturze organizacyjnej 
(tak aby kompetencje nie dublowały się), do 
pełnej samorządności kadry Instruktorskiej przy 
jednoczesnym zachowaniu całkowitej swobody 
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funkcji wykonawczych Głównej Kwatery. Nie mo- 
że być sytuacji, aby na decyzje Związku mogły 
mieć wpływ jakieś struktury zewnętrzne — komi- 
tety, organizacje. Boję się trochę tego, żebym 
Jako człowiek bardzo chętnie pomagający innym, 
umiał powstrzymać się i nie wchodzić z radami 
zbyt często tam, gdzie nie będzie takiej potrzeby. 

— Nigdy Druh nie zerwał związków z harcerst- 
wem, ale też od lat nie był tak blisko organizacji. 
Jakie zatem jest to harcerstwo, które Druh zastał? 

— Rzeczywiście, zbyt mało wiem w tej chwili, 
jakie jest to harcerstwo. Jest w nim wielu bardzo 
dobrych instruktorów, drużynowych i drużyn. 
Obok nich — środowiska słabe, nie dostrzegające 
jeszcze często zachodzących przemian. W ciągu 
ostatniego roku odeszło z harcerstwa około milio- 
na młodych ludzi. (Nie wstąpili oni zresztą do 
żadnej innej organizacji.) Wciąż jednak jest w nim 
milion dzieci i młodzieży. Bo... myślę... harcerst- 
wo jest w tym państwie faktem społecznym. Nie 
wyobrażam sobie, żeby harcerski mundurek mógł 
zniknąć z polskiego krajobrazu. Jest jego integ- 
ralną częścią. Inna sprawa, że społeczeństwo 
postrzega dzisiaj harcerstwo w sposób bardzo 
ogólny. Wie niewiele o jego podziałach, nie rozu- 
mie ich. 

Dzisiejszy Związek Harcerstwa Polskiego znaj- 
duje się w nieco dziwnej sytuacji. Na Węgrzech 
czy w Czecho-Słowacji skauting został rozwiąza- 
ny. Istniała pionieria. W Polsce harcerstwo prze- 
trwało. Instruktorki i instruktorzy nie dopuścili do 
powstania organizacji pionierskiej czy komso- 
molskiej. ZHP nigdy nie przerwał swej działalno- 
ści. Ma jednak nie najlepsze doświadczenie meto- 
dyczne i ideologiczne przeszłości, które już chyba 
przezwyciężyło. | dlatego ma szansę powrotu do 
Światowego Biura Skautowego, szczególnie wo- 
bec przywrócenia przedwojennego Prawa i Przy- 
rzeczena | powrotu do ideologii opartej na etyce 
chrześcijańskiej. 

— A co, w tej sytuacji, sądzi Druh o perspek- 
tywie organizacyjnej zjednoczenia harcerstwa? 

— Jestem, oczywiście, za tym, żeby istniał 
jeden Związek, ale jeśli ktoś miałby być z tego 
powodu zawiedziony... 

Trudno też powiedzieć, jak zareagują inne 
organizacje na to, co się stało na XXVIII Zjeździe. 
No cóż, jeśli będzie entuzjazm wszystkich zain- 
teresowanych w sprawie zjednoczenia, to zjed- 
noczenie dokona się.*) A jeśli nie... Z depesz, 
które dostaję, wynikać może, że nie jesteśmy 
wrogami, tylko rozłączonymi braćmi. 

— Czy wybór na przewodniczącego ZHP miał 
dla Druha jakieś specjalne, osobiste znaczenie? 

— Byłoby niezręcznie, gdybym powiedział, że 
się cieszę. Wróciłem pełnić nadal harcerską służ- 
bę. Czuję ciężar odpowiedzialności. Muslałem 
znowu w sieble uwierzyć, w to, że naprawdę 
Jestem autentyczny, | że to, co w życiu dotąd 
zrobiłem, jest społecznie przydatne | będzie dalej 
owocowało. 

— Dziękujemy Druhowi za rozmowę. 

OLGIERD LEWAN 

TOMASZ BRUNNER 

*) Powiedziałem na Zjeździe, że nie można przy- 

spieszyć gotowania wody w czajniku | oświad- 

czyn. Zjednoczenia hacerstwa też nie można 

przyspieszyć. Musl dojrzeć w nas — nie zrobi go 
się ani z zeszytu, ani siłą. 


JESLI LUBICIE 


LODY PISTACJOWE... 


Dokończenie tytułu powinno być „to wybierz- 
cie się do Włoch”, bo tam na każdej ulicy 
sprzedają wspaniałe lody pistacjowe. Ale ja 
chciałem napisać o czym innym. We Włoszech 
i w Grecji widziałem w sprzedaży maleńkie 
drzewka pistacji, które oferowano obok drzewek 
oliwek, drzew laurowych, granatów, tulipanow- 
ców i innych gatunków. Kiedyś przywiozłem 
z Włoch drzewko oliwki i wawrzynu szlachet- 
nego, czyli lauru, który dostarcza pachnących 
liści, tych do zupy i na wieńce. Oba drzewka 
rosną doskonale zimą na chłodnej werandzie, 
a latem na tarasie. Sądzę, że drzewko pistacji 
mogłoby rosnąć podobnie, a nawet owocować. 

Pistacja pochodzi z Małej Azji, z klimatu 
subtropikalnego, a więc nie wymaga do wzrostu 
tak wysokich temperatur jak rośliny tropikalne. 
Nie znosi, niestety, żadnych przymrozków. Są- 
dzę, że można by ją uprawiać latem na tarasie 
lub w ogrodzie, w obszernej doniczce, zabiera- 
jąc ją do niezbyt ciepłego pokoju na zimę dla 
ochrony przed mrozem. Jest to drzewko zimo- 
zielne. 


Drzewka pistacjowe uprawiane w gruncie są 
niewielkie. Mają około 3 m wysokości. Roz- 
mnaża się je głównie przez szczepienie, co ma 
bardzo ważne znaczenie praktyczne, bo pistacja 
jest rośliną dwupienną. Są egzemplarze żeń- 
skie i męskie. Naturalnie rozmnaża się głównie 
egzemplarze żeńskie, po czym na 20 drzewek 
żeńskich wysadza się 1 męskie dla zapylenia. 
Drzewka 3-4-letnie tworzą kwiatostany w formie 
okazałej wiechy. Po przekwitnięciu wiążą się 
owoce bardzo podobne do owoców oliwki. 
W zielonej okrywie owocu, która w miarę doj- 
rzewania staje się żółtoróżowa, kryje się biała 
pestka, a w niej nasienie zwane potocznie 
orzechem. Orzech pistacjowy ma wykwintny 
smak i piękną zieloną barwę, toteż jest cennym 
dodatkiem do lodów i wyrobów cukierniczych. 

Kto ma ogródek, taras, a może i chłodną 
werandę, w zimie może się pokusić o uprawę tej 
egzotycznej rośliny. Owoce zawiążą się, jeśli 
posadzi się egzemplarz żeński I męski. 

AUGUSTYN MIKA 


odobno mieszkańcy ujścia Ne- 
wy odradzali carowi tę budo- 
wę. „Nowa jest jak narowisty 
koń— mówili. — Trudno przewidzieć, 
kiedy stanie dęba zalewając okolice". 
Ale car Piotr | nie dał się odwieść od 
powziętego zamiaru zbudowania, 
właśnie w delcie Newy, nowej stolicy 
państwa. „Rosja musi twardo stać 
przy morzu, a miasto i port będą jej 
oknem otwartym na Europę'' — wy- 
kładał swe racje dalekowzroczny mo- 
narcha. | stało się według życzenia 
cara 

W delcie Newy zaroiło się od budo- 
wniczych, ściągniętych z całego pań- 
stwa, a także z zagranicy. Car spro- 
wadził najlepszych architektów, dzię- 
ki którym powstające miasto miało 
się stać wkrótce jednym z najpiękniej- 
szych w Europie. Jednak przepowied- 
nie o „narowistej' rzece sprawdziły 
się już w pierwszym roku budowy 
Wiosną 1703 roku nadleciał nagle 
szkwalny, zachodni wiatr. Pognał 
przed siebie ogromne masy wody 
Zalewu Fińskiego, które z ogromną 
siłą uderzyły na brzeg, zmywając do 
morza cały zgromadzony materiał bu- 
dowlany. Nie zniechęciło to Piotra 
| i raz powziętą decyzję kazał realizo- 
wać dalej 

Później, po kilku latach, kiedy zbu- 
dowano pierwsze gmachy nowej sto- 
licy I siedzibę cara, Piotr I nie raz 
narzekał, że w jego komnatach pod- 
czas powodzi woda stała powyżej 


kolan 
W historii miasto (na początku 
nosiło nazwę Petersburg, 
później w latach 1914-1924 Piotrogród 
Pietrograd —a w końcu nadano mu 
nazwę Leningrad) przeżyło ponad 300 
powodzi! Najczęściej katastrofy takie 
zdarzają sią późną jesienią i zimą 
W latach 1777, 1824 i 1924 wody Newy 
podnosiły się ponad 4 metry nad nor- 
malny stan. To były jedne z najwięk- 
szych powodzi w historii miasta 
Jaka jest przyczyna tak częstych 
| groźnych katastrof? Odkryto ją do- 
piero 30 lat temu. Okazało się, że nie 
są tu winne silne wiatry zachodnie, 
spychające wody zatoki w kierunku 
miasta. Powodzie zdarzają się bo- 
wiem | przy bezwietrznej pogodzie. 


czasie prawie 300-letniej 


£ 


Winowajcę znaleziono na dalekim 
Oceanie Atlantyckim. Wierzyć się nie 
chce, ale to prawda. Otóż sprawcami 
nieszczęść Leningradu są oceanicz- 
ne cyklony. Rodzący się cyklon działa 
jak gigantyczna pompa ssąca, ścią- 
gająca w rejon swej „działalności”' 
ogromne masy wody. W wyniku tego 
powstaje jakby wodna góra, która po 
pewnym czasie rozpływa się na wszy- 
stkie strony. Fala odpływowa przedo- 
staje się przez cieśniny duńskie na 
Bałtyk i wędruje dalej na wschód. Na 
końcu tej wędrówki znajduje się Zato- 
ka Fińska, a na krańcu zatoki leży 
właśnie Leningrad. W tym właśnie 
rogu, u ujścia Newy, fala napływowa 
zderza się z wodami rzeki. Tworzy 
swoisty korek, pod wpływem którego 
wody Newy cofają się w głąb lądu. 
Rzeka „staje dęba" — jak mówili 
prości ludzie. Gwałtownie podnosi się 
poziom wód, aż wreszcie wylewają 
się na brzeg. 

zy można zabezpieczyć mias- 
$> to przed tymi katastrofami, 

znając mechanizm tworzenia 
się powodzi? Jest tylko jeden sposób 
— odgrodzić Leningrad od Zalewu 
Fińskiego potężną przegrodą — ta- 
mą. Łatwo powiedzieć, trudniej wyko- 
nać. | chociaż zdawano sobie sprawę 
z trudności przedsięwzięcia, przystą- 
piono do jego realizacji. Nad projek- 
tem przegrody pracowało ponad 50 
zespołów naukowych. Przeanalizo- 
wano dziesiątki wariantów, nim naro- 
dził się ten właściwy. 

Łączna długość przegrody (patrz 
rysunek) wyniesie 25 km i będzie się 
wznosić 8 metrów nad poziomem mo- 
rza. Na koronie jej zbudowana zo- 
stanie sześciopasmowa autostrada, 
która stanie się fragmentem autostra- 
dy okalającej całe miasto. Wzdłuż 
przegrody powstaną plaże, przysta- 
nie żaglowe, campingi, motele. Sło- 
wem, czteroipółmilionowy Leningrad 
zyska przy okazji wielki kompleks 
rekreacyjno-wypoczynkowy. 

Powierzchnia odgrodzonego od 
Bałtyku akwenu wyniesie około 400 km 


kwadratowych. To wcale niemały ob- 
szar. Aby podtrzymać wymianę wody 
zamkniętego akwenu z zatoką, za- 
projektowano aż 64 przepusty. Poz- 
wolą one na normalny przepływ wody 
w obie strony. W momencie jednak 
zagrożenia przepusty zostaną za- 
mknięte. O nadciągającej fali powo- 
dziowej hydrolodzy będą wiedzieć 
dostatecznie wcześnie, na 34 dni 
przed niebezpieczeństwem. W prze- 
grodzie zaplanowano również dwie 
duże „bramy'' dla pełnomorskich sta- 
tków, wszak Leningrad jest wielkim, 
ważnym portem. Otóż te bramy w mo- 
mencie nadciągającej fali również zo- 
staną zamknięte. Z dotychczasowych 
obserwacji wiadomo, że powodze 
w delcie Newy, chociaż gwałtowne, 
trwają krótko — 18-20 godzin. Po 
czym fala odpływa, wody opadają 
i wszystko wraca do normy. Tak więc 
ruch statków wstrzymany zostanie na 
jeden, dwa dni. 


Na zdjęciach: 


1. Plotr I na spiętym koniu — jeden z najpiękniej- 
szych pomników wzniesiony twórcy nowej stolicy 


— Petersburga 


2. Sankt Petlerburg — rysunek z 1704 roku 
3. Sobór św. Izaaka, jedna z największych świą- 
tyń, może pomieścić 13 tys. wiernych. Zbudowana 


ka lat. Pracują przy niej tysią- 

ce ludzi i wiele ciężkiego 
sprzętu. Według projektu, cały kom- 
pleks pochłonie 2,5 miliona metrów 
sześciennych betonu i żelazobetonu, 
50 tys. ton stalowych konstrukcji. 
Trzeba przerzucić 145 milionów met- 
rów sześciennych skał i kamieni, dwa 
razy więcej niż przy przekopywaniu 
Kanału Panamskiego. Doprawdy, im- 
ponująca budowa. Ale to nie wszyst- 
ko, okazuje się, że niewielka Newa 
jest niezwykle bogata w wodę. Zawie- 
ra jej tyle co Dniepr i Don razem 
wzięte. Z tych też powodów specjali- 
ści zadali sobie pytanie: czy prze- 
groda w Zatoce Fińskiej nie spowodu- 
je podniesienia się poziomu wody 
w akwenie odgrodzonym od zatoki? 
Obliczenia teoretyczne wskazują, że 
taka sytuacja jest mało prawdopodob- 
na, ale wykluczyć jej nie można. Wo- 
bec tego, aby mieć całkowitą pew- 
ność, że „narowista'' rzeka nie wy- 


B udowa przegrody trwa już kil- 


w latach 1818-1858, zdobi ją z zewnątrz 112 
kolumn 
4. W Leningradzie jest 65 rzek I kanałów, na 
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KAGANIEC DLA CYKLONU 


rządzi już w przyszłości żadnego psi- 
kusa, postanowiono zbudować w śro- 
dkowym biegu Newy tamę z hydro- 
elektrownią i śluzą dla przepływu sta- 
tków. Leningrad ma bowiem śródlą- 
dowe połączenie wodne rzekami i ka- 
nałami z czterema morzami: Białym, 
Kaspijskim, Azowskim i Czarnym. 
Hydroelektrownia "a Newie i zbior- 
nik retencyjny, oprócz .egulatora po- 
ziomu wody w rzece, będą pełnić 
dodatkową ważną funkcję — oczysz- 
czania delty z nanoszonego mułu. Co 
pewien czas otwierać się będzie ślu- 
zy w zaporze i silna fala (bezpieczna 
dla miasta) uchodząca do morza 
oczyści po drodze wszystkie odnogi 
rzeki 
Czy przewidywania i oczekiwania, 
jakie wiążą z tą potężną inwestycją jej 
budowniczowie, spełnią się, niestety, 
nie wiemy. W każdym razie zrobiono 
chyba wszystko, aby „Wenecja Pół- 
nocy'', jak niekiedy określa się Lenin- 
grad, przestała się bać uciążliwych 
i niespodziewanych powodzi. (b) 
Fot: „Sputnik” | archiwum 


których zbudowano ponad 600 mostów. Stąd mia- 


sto nazywa się często Wenecją Północy. Na 
zdjęciu pałacowy most zwodzony 
$. Ogólna długość przegrody wyniesie 25 km 


orespondencja z USA 


Dla przybysza, który po raz pierw- 
szy zawitał w rejony powiatu Lancas- 
ter, widok jest szokujący. Wioski w tej 
części amerykańskiego stanu Pensy|- 
wania pozbawione są linii wysokiego 
napięcia, słupów telefonicznych, an- 
ten telewizyjnych. Szosą, obok pę- 
dzących samochodów, majestatycz- 
nie poruszają się konne bryczki. Ami- 
sze — mieszkańcy tej krainy, żyją 
bowiem w zupełnie innej epoce... 


Dzieci natury 


Radykalny ruch religijny, z którego 
wywodzą się Amisze, pojawił się 
w Europie w okresie Reformacji. 
W 1700 roku biskup protestancki Ja- 
kub Amman uznał, że zasad ewan- 
gelii należy przestrzegać bardziej ry- 
gorystycznie niż czyniono to dotych- 
czas. Właśnie od jego nazwiska po- 
chodzi nazwa powstałej w Szwajcarii 
wspólnoty, której członkowie posta- 
nowili zupełnie zrezygnować ze świe- 
ckiego trybu życia. Wyznawcy tej sek- 
ty byli w tym czasie prześladowani 
w Europie. Wielu z nich wyemigrowa- 


ło do Ameryki, przenosząc na nowy 
ląd swój niezwykły styl życia. Naj- 
większe skupisko Amiszów znajduje 
się w Pensylwanii. Tolerancyjne pra- 
wo tego stanu gwarantowało przyby- 
szom religijną wolność. 

Potomkowie purytańskich osadni- 
ków do dzisiaj pozostali wierni nie- 
zwykle surowym zasadom życia. Kil- 
kanaście tysięcy zwolenników poglą- 
dów reformatorskiego biskupa nadal 
żyje poza nurtem przemian cywiliza- 
cyjnych, tworząc izolowane, zamknię- 
te społeczności. 

Podstawą życia Amiszów jest upra- 
wa roli. Nabożni farmerzy nie używa- 
ją jednak elektrycznych maszyn rol- 
niczych czy traktorów. Wszystkie pra- 
ce związane z sianiem oraz zbiera- 
niem plonów wykonywane są ręcznie, 
za pomocą prostych narzędzi. Przy 
uprawie zboża, kukurydzy, różnego 
rodzaju jarzyn pomagają zwierzęta 
pociągowe: konie i muły. Podstawo- 
wym środkiem transportu jest cztero- 
kołowa bryczka: „buggy”. Zakryty 
konny pojazd z dwoma małymi okien- 


Konne bryczki Amisze cenią sobie bardziej niż eleganckie, nowoczesne samo- 


chody 


ZATRZYMANEGO 


kami po bokach na pierwszy rzut oka 
przypomina... więzienną karetkę, ale 
Amisze cenią je sobie bardziej niż 
eleganckie, współczesne auta. Obo- 
wiązujące obecnie prawo nakazuje 
używanie elektrycznych światełek sy- 
gnalizacyjnych. Jak więc ominąć ten 
niezgodny z tradycją przepis? Nie- 
które powozy wyposażono w świateł- 
ka odblaskowe. Prawdziwi konserwa- 
tyści nie godzą się nawet na taki 
skromny ukłon w stronę nowoczesno- 
ści. Pozmroku po prostu... w ogóle nie 
opuszczają swoich domostw. 

Farmy zaopatrywane są w wodę 
przez sieć urządzeń nawadniających. 
Energię niezbędną do poruszania tur- 
bin mielących zboże zapewniają oko- 
liczne rzeki i strumienie. Hodowane 
w naturalnych warunkach warzywa 
| owoce nie zawierają nawet mili- 
grama „chemii'”'. Surowe zasady, któ- 
rymi kierują się Amisze, zakazują 
używania w rolnictwie nawozów sztu- 
cznych czy środków owadobójczych. 

Budynki stawiane są według wzo- 
rów obowiązujących w czasach Rene- 
sansu. Nie ma w nich urządzeń kana- 
lizacyjnych. Rolę łazienki spełnia pro- 
wizoryczne pomieszczenie, obok któ- 
rego znajdują się pompy wodne. Źró- 
dłem światła są lampy naftowe i gazo- 
we oraz świece. Mieszkańcy osad 
Amiszów nie używają pralek, lodó- 
wek, telewizorów. Łatwo psujące się 
produkty: mięso, masło, sery, prze- 
chowują w skrzynkach z lodem, albo 
specjalnych ziemiankach, gdzie prze- 
pływająca ze strumienia woda utrzy- 
muje odpowiednio niską tempera- 
turę. 

Ich sprzęty domowe wykonane są 
z maksymalną prostotą. Prawie wszy- 
stkie — z drewna. Meble przekazywa- 
ne są z pokolenia na pokolenie nie 
tylko jako zabytek, ale przede wszyst- 
kim jako wzór starannej, solidnej 


pracy. 


4. Pobożni tarmerzy uważają, że arczę- 


ście latwiej jest osiągnąć żyjąc zgod- 
nie z naturalnymi prawami przyrody, 
1 dala od rorpędzonej współczesnej 
cywilizacji 


Centralnym, _ najobszerniejszym 
miojscom w domu jest kuchnia — je- 
dyne ogrzewane  pomieszczonio. 
Ustawiony jest w nioj solidny żelazny 
plec. Nia tylko przygotowuja się tam 
| spożywa posiłki. W kuchni spędzają 
wieczory wszyscy członkowie rodziny 
— dzieci bawią sią i odrabiają lekcje, 
córki uczą się sztuki haftowania, Cza- 
sopism Amisze nie czytają. Lokalna 
gazeta tej społeczności zawiera wyłą- 
cznie zawiadomienia o urodzinach, 
chrzcinach, ślubach oraz nekrologi. 


Świat w zupełnie 
starym stylu 


Rodziny Amiszów są zazwyczaj 
wielodzietne. Rzadko zdarza się 
w nich mniej niż ośmioro dzieci, nie- 
kiedy jest ich jeszcze więcej. Rodzice 
posyłają je do miejscowej, elemen- 
tarnej szkoły, gdzie uczą się czytać 
i pisać. Dalszą edukację uważa się za 
zbyteczną. Najważniejsze jest opano- 
wanie praktycznych życiowych umie- 
jętności. Większość spośród młodych 
Amiszów zostanie przecież farmera- 
mi. Nieliczni zajmą się rzemiosłem, 
wyrabiając meble, powozy, kapelu- 
sze. 

Amisze nie zwracają uwagi na kap- 
rysy mody. Tradycja wymaga, aby ich 
strój był bardzo skromny. Kobiety 
ubierają się prawie jednakowo: w su- 
knie o prostym kroju i nałożone na 
wierzch szerokie fartuchy. Starsze 
niewiasty noszą na głowach czepki. 
Ubrania mężczyzn nie mają guzików. 
Przed wiekami guziki kojarzyły się 
z mundurami żołnierzy. Starsi Ami- 
sze, aby podkreślić swoją niechęć do 
służby wojskowej, zapinają koszule 
i garnitury wyłącznie na haftki i sprzą- 
czki. 

Od chwili wstąpienia w związek 
małżeński mężczyźni nie golą brody. 
Nie wolno im jednak mieć wąsów. Ich 
wygląd jest więc bardzo charakterys- 
tyczny. 


Amisze pobierają się w młodym 
wieku, zwykle tuż po osiągnięciu peł. 
noletności. Uroczystość ślubna ma 
skromną oprawę. Nie ma obrączek 
ani kwiatów. Nie robi się też zdjęć 
ślubnych. Pozowanie przed aparatem 
totograficznym jest przez członków 
tej osobliwoj społoczności uznawane 
za grzech. 

Natomiast przyjęcie weselne jest 
bardzo wystawne. Zaślubiny odbywą- 
Ją się w domu panny młodej, a uczest. 
niczy w nich cała osada, czyli kilkuset 
gości. Jadłospis przyprawia o zawrót 
głowy. Oprócz kilku rodzajów zup 
podaje się kury, kaczki, gęsi, indyki, 
pieczenie wołowe i wieprzowe, kieł- 
basy oraz co najmniej... 25 różnych 
deserów! Przygotowanie takich sma- 
kołyków przekracza, rzecz jasna, mo- 
źliwości pani domu, więc w ich przy- 
rządzaniu pomaga jej kilkanaście ży- 
czliwych sąsiadek 

Harmonia współżycia tej społecz- 
ności jest zdumiewająca. Kiedy na 
przykład spłonie jakieś zabudowanie 
gospodarcze, w jego odbudowie po- 
maga cała męska część osady. Wszy- 
scy krewni, przyjaciele i sąsiedzi 
wspólnie stawiają nowy budynek. 
A pożary zdarzają się nie tak rzadko, 
gdyż Amisze nie stosują piorunochro- 
nów. Wychodzą bowiem z założenia, 
że bezpieczeństwo nie zależy od ich 
zapobiegliwości, ale od „woli Bożej”, 
od której i tak nie ma odwołania. 

Amisze riechętnie kontaktują się 
z zewnętrznym światem. Nikomu nie 
narzucają swoich przekonań, ale od- 
rzucają prawa konsumpcyjnego dob- 
robytu. W krainie przeniesionej żyw- 
cem z okresu Reformacji czas za- 
trzymał się w miejscu. Dla wielu ludzi 
jest to dziwaczny skansen, historycz- 
ny relikt sprzed wieków. Amisze uwa- 
żają jednak, że mają prawo do włas- 
nej wizji szczęścia. Są przekonani, że 
łatwiej jest je osiągnąć, jeśli żyje się 
zgodnie z zaleceniami Biblii i natural- 
nymi prawami przyrody, z dala od 
rozpędzonej współczesnej cywiliza- 
cji... 

JUSTYN OPARA 
Fot. archiwum 


W budowie domu pomaga cała męska społeczność osady 
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Podziel przedstawioną figurę na dwie czę- 
śc o jednakowym kształcie i takiej samej 
wielkości. Jeżeli nie potrafisz tego zrobić, to 
zajrzyj do następnego numeru, w którym znaj- 


dzie się prawidłowe rozwiązanie. 


CO JESZCZE? 


PATRON to święty, którego obrało się za 
opiekuna osoby, zawodu, obiektu itp. A co 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek | postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 
kropkami. Czy układają CI się już w jakiś obraz? Teraz weż ołówak 
lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane obszary. Roz- 


wiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr cieni. 


jeszcze znaczy to słowo? Tylko jedna z trzech 


poniższych odpowiedzi jest prawidłowa: 
a) szablon z wyciętym deseniem, który przez 
papier, tkaninę, 


malowanie przenosi się na 


JEDNAKOWE 
KWADRATY 


b) dawna torba na ładunki do broni palnej, 


używana przez piechotę w 
c) krótki pleciony bicz z rączką. 


XVIII-XIX w., 


Na rysunku można znaleźć 


trzy kwadraty, których „wnęt- 
rze'' jest identyczne. Czy po- 
trafisz je wyszukać? Jeżeli tak, 
to w odpowiedzi podaj ich po- 
łożenie (np. 2-a, 3-b itd.). 


ROZWIĄZANIA Z POPRZEDNIEGO NUMERU 


ZDJĘCIE: 3. Z LOGIKĄ NA TY: 4 (liczby w pierwszym prostokącie minus 


5 = liczby w drugim prostokącie, liczby w drugim prostokącie plus 3 = liczby 
w trzecim prostokącie, liczby w trzecim prostokącie minus 4 = liczby w czwartym 
prostokącie), BUTY I ŚLADY: 1-E, 2-D, 3-C, 4-F, 5-B, 6-A. UKŁADANKA: 


(rys.). LABIRYNT DLA KIEROWCÓW: (rys.) 


AT 
MŁODYCH 


Redaguje kolegium: Stanisław Borowiecki (sekr. 
1ed.), Ewa Drobnik (z-ca red.nacz), Tomasz Kloso- 
wski, Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand (red.nacz.), 


intruzów. 


ZOŻQD 
-Jo|oj0]-jo| 
SOGODO 


Zdzisław Przybyłowski, Grażyna Szroeder-Buko- 


wska, 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa, telefon: 21-15-61, telex: 813658. Telefony: 
redaktor naczelny. 21-15-61, z-cy__red.nacz. 
— 28-56-18; sekretarz redakcji — 26-25-48, dział 
łączności z czytelnikami — 21-81-13, dział Spor- 


towy i zainteresowań — 21-98-28, dzial SRruzy 


no-wychowa! — 21-47-06, dział ki 
m" Mrci: fotoreporterzy — 21-98-28; dział re- 
klamy, promocji i kolportażu oraz dział produkcji 


«ZIMOWY OBRAZEK 


Wokół śnieg i lód, a do tego przedmioty, 
zwierzęta i ludzie, dobrze komponujący się 
w zimowym krajobrazie. Znalazły się jednak 
na tym obrazku dwa intruzy, nie pasujące do 
zimowej aury. W rozwiązaniu podaj numery 


wydawniczej — 21-19-06. Oddział redakcji: ul. 
3 Maja 7, 40-003 Katowice, telefon 59-91-10, telex 
315327. 

Nie zamówionych materiałów redakcja nie zwra- 


ca. 
WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, ul. 
Mokotowska 24. Dyrektor Biura Zarządu — And- 
rzej Kociszewski — 28-56-18. Numer konta ban- 
kowego: PBK Ill O/W-wa 370015-973913 

h 


ROZETA CZTEROLITEROWA 


Odgadnij wyrazy 8-literowe o poda- 
nych znaczeniach i wpisz je do diagramu 
tak, aby w każdym polu znalazły się 
cztery litery. Rozwiązanie prześlij w cią- 
gu 10 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 832". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział 
w losowaniu 10 nagród po 20 000 zł. 
PRAWOSKRĘTNIE: 1) na niej zagniata się 
i wałkuje ciasto, 2) człowiek tępy, zacofa- 
ny, 3) po maju, 4) brak wyrozumiałości, 
pobłażliwości, 5) krzew iglasty, 6) goło- 
ledź, ślizgawica, 7) lekarz specjalista 
w zakresie położnictwa, 8) drobnostka, 
błahostka, 9) zajęcie żniwiarza, 10) roś- 
lina hodowana w akwariach. 
LEWOSKRĘTNIE: 1) ogół elementów bu- 
dowlanych wykonanych z drewna, np. 
okna, drzwi, schody, 2) ciemne pomiesz- 
czenie, loch, do którego wtrącono daw- 
niej więźniów, 3) bardzo złośliwy nowo- 
twór, rozwijający się w skórze ze zna- 
mion, 4) produkt przemysłu wydobyw- 
czego, rolnictwa albo leśnictwa, podlega- 
jący dalszej przeróbce na półwyroby lub 


wyroby gotowe, 5) cecha nieurodzajnej 
gleby, 6) wielka masa lodu pokrywająca 
zbocza gór, 7) żartobliwie: żona, 8) miejs- 
ce w samochodzie przeznaczone do 
przewożenia paczek, walizek, 9) gatunek 
jabłek, 10) zanurzanie w cieczy. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 819 
ze 123 numeru „Świata Mło- 
dych” z dnia 04.12.1990 r. 


Nie ufaj szczęściu 
Kontusz — szyszka, dziecko — kolacja, 
wierzba — barszcz, gruszka — kaczęta, 
reforma — Maryśka, szalupa — paszcza, 
rejestr — trening, posłuch — chałupa. 

Nagrody po 20 000 zł wylosowali: 
Zbigniew Bartkowiak — Czerniejewo, 
Grzegorz Bilewicz — Warszawa, Paweł 
Fałda — Dąbrowa Górnicza, Łukasz Kie- 
rzkowski — Sztum, Wojciech Komarzyń- 
ski — Opole, Beata Kozłowska — Skier- 
niewice, Małgorzata Leszczyńska — Za- 
mbrów, Dorota Skiba — Piotrowice, Da- 
niel Winiarek — Biała Podlaska, Ewa 
Włodarczyk — Łuków. 


SYMBOLE 


Te dwa obrazki — na pierwszy rzut oka jednakowe 
— różnią się 5 szczegółami. Na wyszukanie tych różnic 


otrzymujesz minutę, a jeżeli nawet w dłuższym czasie nie 


Wśród 
nastu prostoką- 
tów są tylko dwa, 


szes- 


zawierające ta- 
kie same sym- 
bole. Czy uda Ci 
się wskazać te 
prostokąty 
w ciągu 3 minut? 


ZNAJDZ ROŹNICE 


Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel. 21-19-06) 
Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Infor- 
macji o warunkach i terminach prenumeraty 
udzielają wszystkie oddziały RSW „Prasa-Książ- 
ka-Ruch" oraz urzędy we. 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., Warszawa ul. 
Rakowiecka 32, tlx 814886, Tel. 49-09-38, 49-32-31 
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znajdziesz wszystkich szczegółów, to zajrzyj do następ- 
nego numeru, w którym ukaże się pełny zestaw różnic. 
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Rysunki KRZYSZTOF KOPEĆ 


| GGE>NOMY 
+CHOWAĆE SIĘ 
LS CIEN | 


mą pzm 


tns!) 


TUCHYBĄ NIE DE5T 
PRZYJEMNIE . GIWI; 
L2Y MYŚLISZ, ZE 
RO! SIĘ TUTAJ op 
STRNEe | UPiIORÓW? 


Ten osobliwy zwyczaj występuje 
tylko u niektórych zwierząt. W sen 
zimowy zapadają np. chomiki, jeże, 
susły, Świstaki, nietoperze. Czas 
trwania śpiączki sezonowej w na- 
szym klimacie wynosi od 2 do 7 mie- 
sięcy. Chomiki śpią 2-3,5 miesiąca, 
jeże i susły 3-4, świstaki i nietoperze 
5-6, orzesznice zaś i popielice aż 6-7 
miesięcy. Zwierzęta te przez okres 


swej śpiączki przebywają w zacisz- 


nych schronieniach, gdzie temperatu- 
ra powietrza z reguły nie spada poni- 
żej zera. Chomiki i susły zimują w głę- 
bokich na trzy metry norach ziem- 
nych, jeże w zagłębieniach pod pnia- 
mi drzew, nietoperze w jaskiniach, 
opuszczonych sztolniach i na podda- 
szach. 

Co się dzieje z organizmem Śśpiące- 
go zwierzęcia? Ogólnie, wszystkie je- 
go funkcje są spowolnione, zwierzę 


*Ą02152 ŻE 
MOŻEMY TO 
PRZENOLOWĄŁ? 


TO BYto 
WSPANIAŁE 


jest nieruchome, temperatura jego 
ciała spada prawie do poziomu tem- 
peratury otoczenia, tętno jest znacz- 
nie wolniejsze, np. u nietoperzy z 420 
spada do 16 na minutę. Spowolnieniu 
ulega także częstość oddechu, u sus- 
ła jeden oddech przypada na 2,5 mi- 
nuty. W czasie snu zimowego nastę- 
puje też znaczne obniżenie przemia- 
ny materii, zwierzę nie przyjmuje po- 
karmu, żyjąc kosztem nagromadzo- 


nego przedtem w organizmie zapasu 
tłuszczu. Stąd też waga zwierząt po 
obudzeniu ze snu zimowego spada od 
30 do 50 procent. 

Przyczyną wywołującą son zimowy 
są zmiany sozonowe zachodząco 
w środowisku — spadek temperatury, 
brak pożywienia, wody, witamin itd, 
Sen umożliwia więc przetrwanie nio- 
pomyślnego dla zwierząt okrosu. Mo- 
chanizm zapadania w śpiączką wy- 
kształcił się w toku dlugiego rozwoju 
danego gatunku. Ważną zmianą za- 
chodzącą w tym czasio w organizmie 
jest prawie całkowite zawioszonie 
tzw. termoregulacji, dzięki której tom- 
peratura ciała zwierząt ciopłokrwis- 


Scenariusz EWA ŻYCHLIŃSKA-KONAROWSKĄ 


DO OSTATNIEGO 
DG 80 1STĄMTĄO 


wioqt ZAMEK. 


tych utrzymuje się na mniej więcej 
stałym poziomie. W czasie snu zimo 
wogo staje się zmienna, w zależności 
od temperatury otoczenia, aczkolwiok 
zawsze jest od nioj nieco wyższa 
Jeżoli jednak temperatura w schro 
nieniu zwierzęcia spadnie w pobliże 
zera, wówczas wzmaga sią przemia 
na materii | temperatura ciała nieco 
sią podnosi. Przy |oszczo większym 
ochłodzoniu zwierzę budzi sią I za 
czyna wykonywać onergliczno ruchy, 
broniąc się przed zamarzniąciom 

Jost również grupa zwierząt: bor 
suki, wiewiórki, niedźwiedzie, które 
niby śpią w zimie, ala bardzo czujnio 
Zaniepokojone, budzą się natych 
miast. (b) 


